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„Kuryer Poznański“ wychodzi codziennie 
Szwajcaryi i Włoszech 18 franków,

15 fen., w Austryi i Węgrzech 6 guldenów, we Francyi, Belgu, 
piętrze. Ekapedyoya przy placu Wilhelmowaktm Nr 18,

wynosi w mieście 7 marek 50 fen., w cesarstwie nlemieckiem 9 marek
Biura radakeyl przy placu Wilhelmowskim Nr. 18 w podwórzu (na lewo) na pierwazem piętrze. Ekapedyoya przy pucu n iineunowszua «r io, 

Igebra. - Oatoazenla‘przyjmują si* * w ekapedytii jako ttf u pp. R M o e ae w Berlinie, Frankfurcie n. M„ Hali, Hamburgu, Lipsku, Monachium, «orymb«^, l^e, 8baMbuw 
j ■ „>• ...........  —'—• --Jonstsin A Vogler w Hamburgu, Bazylei, Berlinie, Wrocławiu, Kamienicy (ChcmniU), Gdańsku, Dreźnie, Erfurcie, Frankfurcie, Genewie, Hall n. 8., Hanowerze, Kolonü Lausanne, Lipsku,

Pradze, btuttgardzie, Wiedniu, Zurychu; Daube A Comp. w Frankfurcie; Dorn A Comp. w Hamburgu; Havas Laffite A Ćomp. w Paryiu, place de la Bourse 8.
Reklamy 30 fen., tłomaczeme na język polaki bezpłatnie.
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_ Cena inseratów wynosi od wiersza drobnego aiedmiołamowego 15 ten.,

Czas odnowić przedpłatę!
Warunki przedpłaty pozostają to same co 

w ubiegłym kwartale.
Administracja Kury era Poznańskiego.

POZNAŃ, 21 grudnia.
* pólurzędowe zaprzeczenia wieściom wojennym. — 

Nowe zarzuty „Koelnischc Ztg.“ przeciw polityce austryackiij 
i hr. Kalnokicmu. — Projekt budowy kolei żelaznej z Lublina 
do Lwowa i glosy prasy rosyjskiéj. — Przeciwieństwo interesów 
austryackich i rosyjskich t oscylacya polityki pruskiij. — Wu- 
konanie wyroku śmierci na Oberdanku. — Obrady senatu 
francuskiego nad budżetem i wloskiij dzby deputowanych nad 
przysięgą parlamentarną. — Rokowania czarnogórsko-tureckie

w kwestyi zatargu granicznego.)
Zaalarmowany świat polityczny wojennemi wieściami 

dni ostatnich poczyna zwolna przychodzić do rćwuowagi 
i oddawać się téj błogiój nadziei, źo pokój światu na 
czas jeszcze dłuższy zostanie utrzymany. Do tego uspo­
kojenia przyczyniło się uie malo bliższe rozpatrzenie się 
w stósunkach politycznych, i w tóm źródło, zkąd wy­
płynęły oue wieści wojenne, wreszcie wyraźne dementi 
dzienników pólurzędowych, przestrzegających przed owe- 
mi falszywemi pogłoskami wojennemi a kolportowanemi 
z rozmysłem przez nieuczciwych spekulantów giełdo­
wych lub przez te organa prasowe, którym z góry na­
kazano w groźnóm przedstawiać świetle sytuacyą polity­
czną w celach dotąd ukrytych. Do uspokojenia tego 
tak zresztą potrzebnego;', jeżeli się zważy dzisiejszy za­
stój na polu handlowóm i przemyslowóm, przyczyni się 
nie malo postawa, jaką zajęły w tej chwili pólurzędowe 
dzienniki austryackie. Dzisiejszy telegram podaje nam 
w streszczeniu artykuł pólurzędowój „Wiener Abed- 
post“, która występuje przeciw nieuczciwym rozuosicie- 
lom wieści wojennych i napomina, ażeby nie dawano 
im wiary. Dziennik ten zwraca uwagę na owe pry­
watne doniesienia gazet o uzbrojeniach rosyjskich i 
oświadcza, że jakkolwiek już samo źródło, z którego te 
doniesienia wypłynęły, nadaje im cechę nieprawdopodo­
bieństwa, zostały jeduak w kolach wiedeńskich przyjęte 
pod pewnym względem na seryo, chociaż na to abso­
lutnie nie zasługują. — Większe jeszcze znaczenie w tym 
kierunku ma wystąpienie prezesa ministerstwa węgier­
skiego. Na wczorajszóm posiedzeniu węgierskiej Izby 
deputowanych oświadczył p. Tisza na odnośną interpe- 
lacyą, że wszystkie alarmujące wieści dziennikarskie są 
całkiem bezpodstawne i w części albo całkiem zmyślone, 
albo tóź wielce przesadzone. Pokojowi europejskiemu 
— tak zakończył minister węgierski — uic uie zagraża; 
w tój chwili nic mi nie wiadomo, coby mogło zmniej­
szyć dotychczasowe nadzieje pokojowe. — W tym chó­
rze uspokajających głosów nie małój wagi jest i prze­
stroga wiedeńskiego „Fremdonblattu.“ Półurzędowy 
organ ten zamieszcza artykuł, który telegram w nastę­
pujący streszcza nam sposób: „Fautastyczne rewelacye 
krakowskiej „Nowój Reformy“ (Zobacz Przegląd „Ku- 
ryera nr. 289 z dnia 18 grudnia) w sprawie mającej 
niebawem wybuchnąć wojuy rosyjsko-austryackiej, które 
są naturalnie ua rękę politykom, goniącym za wiado­
mościami sensacyjnemi, oraz spekulantom, grającym na 
zniżkę, starają się wspomniane indywidua wyzyskać. 
Nie lekceważymy wcale niebezpieczeństw, które 
grożą mocarstwom ze strony Rosyi, jeśli kiedyś 
wybuchnie nagromadzony przez agitatorów pansla- 
wistycznych i nihilistycznych materyał palny. 
Jesteśmy przekonani, że Austrya i Niemcy spełniają 
obowiązki względem własnego bezpieczeństwa, jeśli 
wobec rozwoju rosyjskiéj siły w’ojskowéj mają się na 
baczności; zgadzamy się zupełnie z „Koeln. Ztg.,“ 
która utrzymuje, że budowa kolei w Rosyi zmusza pań­
stwa sąsiednie do stosownych zarządzeń. Mimo to nie 
przyszło nam nigdy na myśl uważać wojny z Rosyą za 
nieuniknioną. Przypuszczamy tylko możebuość jéj, uwa­
żamy jednak równocześnie za najwdzięczniejsze zadanie 

jdyplomacyi niemieckiej, austryackiéj i rosyjskiej starać 
aię o to, aby możebność ta nie stała się konieczno­
ścią. Politycy narodowości polskiéj powinni zastanowić 
się, że przez takie hece pracują tylko dla pauslawistów 

[i nihilistów. Wszyscy Polacy, a szczególnie ci, którzy 
iinieszkają w Galicyi, mają jak największy interes w tern, 
aby polityka pokojowa nadal utrzymać się mogła. Car 
i Giers są przekonani o niezachwianej sile i trwałości 
austryacko-niemieckiego przymierza, a wiedzą, że inte­
resa zagraniczne wymagają jak najgorliwszego popiera­
nia tój polityki pokojowej.“ — Przestroga, jaką daje 
„Fremdenblatt,“ jest dobra, tylko organ ministerialny 
nie powinien identyfikować z szowinizmem „Nowej Re­
formy“ wszystkich prasowych organów polskich, które 
od samego początku bardzo spokojnie oceniały alarmu­
jące wieści, ukute w kuźni inspirowanych dzienników 
pruskich.

I dziś te same gazety pruskie kontynuują daléj 
swe rzemiosło a przewodniczy im „Köln. Ztg.,“ która 
w nadesłanej z Wiednia korespondencyi straszy znów 
świat hr. Kalnokim, a nawet idzie tak daleko, iż po­
sądza dwór wiedeński o sympatye dla Rosyi. Kore- 
spondeneya w dzisiejszym numerze organu koloń- 
skiego jest dalszym ciągiem jego wczorajszego listu 
z Berlina i świadczy ponownie, że pruska dyplomacya 
zdążać musi do pewnego celu, jeżeli tak systematycznie 
usiłuje utrzymywać nieufność do zagranicznej polityki 
rządu austryackiego i jéj dzisiejszego reprezentanta, hr. 
lialnokiego. Korespondent wiedeński „Köl. Ztg.“ po­
ciąga paralelę pomiędzy zmarłym baronem Haymerlem

a jego następcą, chwali jego pełna zaufanie do przymie­
rza z Niemcami i stawia naprzeciw tym zaletom chwiej­
ną politykę bar. Kalnokiego, jego sympatye do Rosyi 
i wstręt do Włoch, któreby „Kol. Ztg.“ jak najchętniój 
i najrychlój pragnęła wprowadzić do przymierza au- 
stryacko-niemieckiego. Organ koloński wyprawia w 
swych wywodach koziołki logiczne, gdyż zapomina o 
tóm, co dzień poprzednio napisała w swój koresponden­
cji berlińskićj, i chwali w swćrn dzisiejazćm piśmie 
wiedeń8kićm Słowian i „klerykałów“ austryackich, sto­
jących u steru rządu, za to, że widzą i uznają korzy­
ści, jakie odnosi monarchia austryacka z przymierza 
z Niemcami, podczas gdy wieruokonatytucyjue stronni­
ctwo niemieckie, które korespondent zowie zbankruto­
waną politycznie potęgą, korzyści te lekceważy. — 
Jeżeli się rozważy tę niekonsekwencją, jakićj się do­
puszcza prasa pruska w ocenianiu polityki rządu 'au­
stryackiego i wpływowych żywiołów w monarchii, jeżeli 
uwzględnimy te ustawiczne wolty, jakie robi „Nordd. 
Allgem. Ztg.,“ to powtarzając rewelacye swój koleżanki 
nadreńskićj, to znów nadskakując przyjaźnie i unosząc 
się nad artykułem p. Katkowa (o czóm na innóm pi- 
szemy miejscu), przyjdzie nam może wysnuć ton wnio­
sek, że dyplomacya pruska płynie dziś dwoma prądami, 
z których jeden zmierza do Wiednia, a drugi płynie 
ku Petersburgowi.

Czy powody tój oscylaoyi pruskićj są usprawiedliwione, 
nie będziemy przesądzali, w każdym przecież razie tyle 
politycy berlińscy wiedzieć powinni, że pomiędzy Austryą 
a Rosyą nie ma punktów stycznych, któreby Austryą 
mogły zniewolić do przerzucenia się na stronę Peters­
burga. Dowodem na to jest najświeższój daty sprawa, 
stojąca dziś na porządku dyskusyi publicznój w Rosyi. 
Dzienniki petersburskie obszernie roztrząsają projekt 
budowy kolei źelaznój z Lublina do Lwowa i wszystkie 
prawie są przeciwne temu połączeuiu dwóch miast. 
Dzienniki te zwracają uwagę na to, że w ten sposób 
ułatwiłoby się Austryi przystęp do morza Bałtyckiego, 
i zapewniając korzyści istotne Galicyi i Węgrom, wy­
stawiłoby się na stratę interesa Rosyi. Obok strat 
handlowych widzi „Nowoje Wremia“ groźne także na­
stępstwa w innym kierunku. Przeprowadzenie kolei 
z Lublina do Lwowa wzmocniłoby tylko, zdaniem tego 
dziennika, podstawę operacyjną przeciwników w razie, 
gdyby np. przyszło do starcia pomiędzy Rosyą a Au­
stryą. — W Berlinie nie potrzebują się więc — po­
wtarzamy raz jeszcze, lękać przymierza austryacko- 
rosyjskiego; żadna z pólurzędowych gazet wiedeńskich nie 
może tak zakonkludować, jak „Nordd. Allg. Ztg.“, że 
interesa Austryi stykają się wszędzie z interesami Rosyi, 
ale nigdzie się nie krzyżują.

Z innych bieżących spraw politycznych mało dziś 
mamy do zapisania i to jedynie szczegóły mniejszego 
znaczenia. Jak donoszą z Wiednia do berlińskićj 
„Post“, wykonany został wyrok śmierci na Oberdanku. 
We wtorek powiadomiono skazańca, że w środę poniesie 
śmierć przez powieszenie. Oberdank przyjął wiadomość 
tę z uśmiechem na ustach. Egzekucja odbyła się o 
godzinie 7 rano. Delikwent miał na sobie mundur 
swego pułku. Kiedy go wprowadzono na dworzec ko­
szarowy, miał twarz uśmiechniętą i spoglądał wesoło na 
okół; odrzucił pomoc i pociechę religijną, którój chcial 
mu udzielić kapłan. Po odczytaniu wyroku śmierci 
chcial przemówić do zgromadzonych, ale głos jego 
niknął wśród bicia tarabanów, poczćm kat dopełnił swej 
powinności; śmierć nastąpiła w kilka minut.

Senat francuski obraduje dotąd nad ekstraordy- 
naryum budżetu. Na wczorajszóm posiedzeniu konty­
nuował w dalszym ciągu mowę swą Leon Say. Senator 
Chesnelong, członek prawicy, krytykował ostro finansową 
politykę rządu.

Włoska Izba deputowanych rozpoczęła we wtorek 
obrady nad projektem do ustawy o przysiędze parla- 
mentarnój. Pomiędzy inuymi oświadczył się przeciw 
składaniu przysięgi były minister Cairoli, dodając przy- 
tem, że chociaż jest przeciwnikiem projektu, nie przej­
dzie do szeregów lewicy. Radykalni deputowani stawili 
wniosek, domagający się zniesienia przysięgi.

Wysłani do Cetynii komisarze tureccy donieśli 
w dniu onegdajszym Porcie, że rozpoczęli już rokowania 
z delegowanymi czarnogórskimi w kwestyi uregulowania 
granicy na podstawie status quo, i że wielką mają na­
dzieję pomyślnego załatwienia zatargu grauiczuego.

Święte przymierze.
Wiedeń, 18 grudnia.

(^g) Pod koniec r. z. powstał w Rzymie nowy dzien­
nik francuski pod tytułem „Journal de Romę.“ Miał to 
być organ Watykanu, jakoż bardzo poważne osoby, tak­
że u nas, zajmowały się założeniem tego dziennika. Nie 
wiem, jakie tam w redakcyi zaszły z czasem* zmiany. 
Może szanowna redakcja „Kuryera“ bliżój o tóm za­
wiadomiona. Co do mnie, nie miałem czasu czytać te­
go dziennika codziennie i przyznam się, że raz po raz 
zaglądając do „Journal de Romę“ znajdowałem tam zwy­
kle coś, bądź artykuł, bądź korespondencyą, które mi 
się nie podobały i zrażały mnie znowu na tydzień lub 
dwa od tćj lektury. Dziś wejrzawszy znowu przypad­
kiem do „Journal de Romę,“ znalazłem tam artykuł 
bardzo znaczący pod napisem: „Le deficit 
o u r o p e o n.“

Autor podnosząc nie nową rzecz, że mocarstwa wy- 
dawają sporo pieniędzy na utrzymanie stałych wojsk, 
budowanie fortec itd„ odkrył sposób usunięcia od razu 
tych wszystkich niedogodności. Jaki to środek: „Sojusz

trzeoh cesarstw; nowy traktat, zabezpieczający,jak 
ułożony przez Alekaaodra L traktat z roku 1815, szla­
chetne (!) zasady międzynarodowego prawa (?), na któ­
re muszą aię zgodzić wszystkie mocarstwa, pragnące 
przystąpić do sojuszu.“

Gwarantem tego uowego sojuszu będzie Papież. — 
Autor zapomniał tylko, że Ojciec św. w roku 1815 
odmówił przystąpienia do przymierza, które aię na­
zwało wprawdzie „świętem,“ ale oczywiście opierało się 
nie na szlachetnych zasadach międzynarodowego prawa, 
lecz na bezprawiu. Dalój autor zapewnia, że „Rosyą 
jest gotowa uczynić krok pierwszy celem wskrzeszenia 
przymierza trzech cesarstw.“

Owo zapewuienie — to najciekawsza rzecz 
w tym ze wszech miar oiekawym artykule. Zkąd autor 
wie o tern? Czy rzeczywiście p. Giers w Warcinie pro­
ponował przystąpienie do sojuszu austryacko-niemieckiego V 
Jeżeli nie p. Giers napisał artykuł w .Journal de 
Romu,“ mógł go napisać baron Aleksander Hü­
bner. Znamy doskonale tych serdecznych przyjaciół 
naszych, którzy w Rzymie domagają się zaprowadzenia 
liturgii „slowiańskiój“ w Chorwacyi, i w tój chwili uty- 
skiwują tam nad uporem Polaków, którzy przynoszą 
szkodę sprawie Kościoła, ponieważ nie zgadzają się na 
wprowadzenie języka rosyjskiego do służby kościelnój w 
Polsce. Znamy ich, a niedawno „Kuryer“ doniósł o 
artykule jednego z organów tych zagorzałych 
adhereutów „świętego“ przymierza. Jeżeli jednak „Jour­
nal de Rome“ rzuca „un piu di luce“ na odwiedziny 
p. Giersa w Warcinie, na odprawę jakiój tam doznał i 
na chłód, z jakim niektóre tutejsze organa przyjęły tę 
odprawę, równocześnie dowiódł nam, że dziennik ów 
oczywiście 'nie jest dziś już organem Watykanu. Je­
steśmy bowiem mocno przekonani, że Stolica Apostol­
ska nie bawi się w podobne, zabawne — projekta.

Soli tildo!...
„Z pewnością — ale wcale nie powoli kroczy na­

przeć g?rmanizacya francuskich części Alzacji i Lota­
ryngii. — Przed dwoma tygodniami kazano w różnych 
kościołach w Metz po niemiecku, a w następną nie­
dzielę powtórzono to samo. Nikt nie protestował, 
nikt się nie opierał.... Francuzi lotaryńscy, a mianowi­
cie w Metzu, są zupełnie upokorzeni, i sami się przy­
czyniają do wynarodowienia swego kraju. Młodzież wy­
syłają do szkół w Nancy lub do innych miast na gra­
nicy francuskiój — zkąd mało tylko ich powraca. Bo­
gaci właściciele wywędrowali do Francyi — wielu nie 
sprzedało ani nawet nie wydzierżawiło domów swoich — 
klasy uboższe musiały pozostać, a chociaż się nie cie­
szą z nowych zdo bywców, zdawają się jednakże na los, 
jaki im zgotowano. W tćj rezygnacyi nie masz śladów 
nadziei.

„Spotkałem przypadkiem Francuza. „Jestem Fran­
cuzem, mówił, ale teraz przemocą zrobiono mię Niem­
cem ! — Czy Pan nie spodziewasz się ujrzyó
tutaj w Metzu kiedyś francuskiego wojska? — 
A którędyby tu weszło. Patrz Pan na te wa­
rownie, jakie tu wzniesiono. A tych Prusaków nie 
wygłodzisz Pan, jak to zrobili z Bazainem, co cochon 
lń! — Ala jakżeż ma się rzecz z chłopami? za­
pytałem.

Chłopom wszystko jedno, dopóki im dobrze płacą 
za zboże, i to frankami czy markami.

„To, co mówił ów Francuz, powtarza się wszędzie. 
Węzły łączące Lotaryngią z Francyą, są zerwana. Sami 
Francuzi, nie chcąc drażnić księcia Bismarcka, zakazali 
rozszerzania mapy, na którój Alzacja i Lotaryngia od­
znaczone były czaruem: kolorami. Granica językowa 
posuwa się zwolna do granicy politycznej. Jnż dziś 
około Metzu, gdzie dawniej wyłącznie panował język 
francuski, mówi około 55 procent ludności po niemie­
cku. Przyczyniły się do tego i środki rządowe. W 
Metz język niemiecki jest urzędowy. Francuskie nazwy 
ulic deszcz spłókał — a w miejsce ich występują ja­
skrawo nazwy niemieckie.

Mdtz podobny jest do opuszczonego miasta, gdzie 
widzisz tylko starców ij żołnierzy. Dawniój było tam 
wiele życia — dziś tylko inury, warownie i ćwiczący 
się rekruci.“

Tak pisze korespondent „Daily News.“
Jest to pustynia, którą napróżno Niemcy „pokojem 

nazywać będą chcieli!“
Gdzie przeszły stopy takiego widziadła,
Niczćm jest klęska wiosek albo grodów,
Cała kraina w mogiłę zapadła!...

Artykuł Katkowa.
Najważniejszy ustęp z artykułu „Moskowskich Wie- 

domosti,“ znanego już czytelnikom z telegramów i z tre­
ści zamieszczonój w „Nordd. Allgem. Ztg,“ brzmi, jak 
następuje:

Chcąc być sprawiedliwymi, nie możemy samemu kan­
clerzowi niemieckiemu przypisać wyłącznój winy w sprawie 
tych nieporozumień. Nie on to nie chciał słuchać żadnych 
deklaracyi. Małe przyczyny wywołują wielkie następstwa — 
mówi przysłowie. Historya dowiedzie może kie­
dyś, iż nad berlińskim kongresem i nad roż­
ni a i t e m i dyplomatycznemi czynnościami, 
które poprzedziły wojnę rosyjsko-turecką, 
unosił się cień polsko-francuskiego pisa­
rza, p. Klaczki, który w r. 1874 napisał znany

paraf let: Les deux Chanceliers. Od owego czasu 
zdaje się, jakoby Rosyą stawiła sobie za zadanie udo­
wodnić, łe wbrew delikatnej iroaii p. Klaczki, książę 
Gorcsakow (Kątków nazywa go tylko : jeden z kancle­
rzy) nietylko się uie podporządkowuje ka. Bismarckowi 
(Kątków pisze : d r u g i e m u), ale nadto umie we wszyst- 
kióm go przewyższać, choćby nawet z własną szkódą... 
Rosyą, chociaż z poświęceniem swych interesów, musiaia 
temu publicyście dać świetne dementi, — a Klaczko tylko 
tego pragnął.

Przed wiolką wojną, którą przedsięwzięliśmy, nie chcie- 
liśtuy się porozumieć z jedynym sprzymierzeńcem, którego 
mieliśmy w Europio; nie daliśmy mu najmniejszych wyja­
śnień, do czego zmierzamy, jakie mamy cele — jeśli 
w ogóle jakikolwiek cel mieliśmy ; macaliśmy sami o ciemku, 
pozostawiając rzecz całą przypadkowi. Krótko przedtóm 
wyświadczyliśmy Niemcom ważne przysługi (podczas wojny 
francusko-niemiockiój), ale odwróciliśmy się od nich w chwili, 
w którój porozumiouie mogło być dla nas w każdym razie 
korzystnóm. Robiliśmy wszystko, aby tylko drugiego kan­
clerza gniewać, aby mu szkodzić, aby mu „wstręty czynić 
po drodzo.“ Bądź jak bądź, trzeba było jasno przedstawić 
międzynarodowe stósunki Rosyi bez wszolkich przymieszek, 
nie mających nic wspólnego aui z interesami, ani tóż z go­
dnością Rosyi. Miejmy nadzioję, że spotkanie się pana 
Giersa z księciom Bismarckiem ułatwi porozumienie, któ­
rego tak bardzo życzyć należy w zobopólnym interesie. 
Aby utrzymać stósunki, które się z biegiem czasu między 
Rosyą a Niemcami wytw orzyły, nie potrzeba ani wysiłków, 
ani konwencji — lecz ^ylko zdrowego rozumu i patryoty- 
zmu kierujących mężów stanu. Ani plotki dzienni­
karskie, obliczone na złudzenie publiczno­
ści, ani tóżjakiekolwiek intrygi złośliwych 
stronnictw n e są zdolne stargać węzłów, 
łączących dwa państwa, których prawdziwo 
interesa wszędzie ze sobą się stykają — 
a nigdzie się nie krzyżuj ą.“

Van Kątków, ten wróg nieprzebłagany zgniłego 
zachodu, zwija zatém chorągiewkę, przekreśla jednym 
artykułem wszystko, co dotąd pisał na Niemców, przed­
stawionych we wpływowym jego i szeroko rozpowszech­
nionym dzienniku w roli najgłówniejszych i najzaciętszych 
wrogów Rosyi. Całe góry intryg i podstępnych kno­
wań niemieckich, któremi Kątków budził w swych czy­
telnikach nienawiść i niechęć do sąsiadów niemieckich, 
znikają dziś bezpowrotnie. Wszystkim nieporozumie­
niom winien był kanclerz Gorczakow, którego — 
o zgrozo ! wspólny wróg Niemiec i Rosyi „francusko- 
polski“ publicysta Klaczko wpędził na fałszywe tory 
i doprowadził do tego, że stary kanclerz rosyjski na 
własną i Rosyi zgubę przeciwił się wszędzie kancle­
rzowi niemieckiemu. Co to za potęga publicystyki — 
a z drugiéj strony jaka szatańska intryga polsko-fran­
cuskiego publicysty, który o mały włos nie sprowadził 
wojny na śmierć lub życie między dwoma tak potę- 
żnemi mocarstwami, jak Niemcy i Rosyą!

Od chwili jak się książę Gorczakow usunął, ustała 
owa Comedy of errors pomiędzy dwoma sąsiada­
mi — i dzisiaj znów „interesa obu cesarstw stykają się 
wszędzie, a nigdzie się nie krzyżują.“

W Berlinie przyjęto takie rozwiązanie owéj „kome- 
dyi,“ która mogła mieć bardzo złe następstwa — wiel­
ce łaskawie. Najnowsza „Nordd. Allgem. Ztg.“ pisze 
pod dniem wczorajszym, iż artykuł p. Katkowa wywołał 
w politycznych kołach berlińskich tém większe zado­
wolenie, im bardziej uzasadnione jest przekonanie, że 
artykuł ten jest wyrazem opinii kierujących sfer pe- 
tersburgskich !

Następnie dowodzi organ kanclerski, że dotychcza­
sowe nieporozumienia nie były wypływem winy kieru­
jących i odpowiedzialnych mężów stanu — (akt grze­
czności dla żyjącego jeszcze kolegi kanclerskiego) — że 
jedynie publicystyce moskiewskiej udało się z pomocą 
polityków zajmujących urzędowe stanowisko, wprowadzić 
publiczność rosyjską w błąd, a nawet doprowa­
dzić ją sztucznie do pewnego rodzaju rozdrażnienia. 
Wielką przeto zasługą „Moskowskich Wiedomosti“ jest, 
że wyświecają owe nieporozumienia — a spodziewać się 
należy, że historyczna logika, z jaką przedstawiają owe 
wypadki, przyniesie „dobre owoce“ — dla kogo? Arty­
kuł „Nordd. Allg. Ztg.“ tak się kończy :

Podróż p. Giersa, która „Moskowskim Wiedom.“ po­
służyła za punkt wyjścia do tych retrospektywnych uwag, 
została w Niemczech — skoro się tylko o mój dowiedziano, 
z zadowoleniem powitaną — a serdeczne przyjęcie, jakiego 
minister rosyjski doznał tak u dworu, jak u ludu, odpowia­
dało nie tylko bliskim stósunkom mężów stanu obu państw, 
ale nadto było tóż naturalnym wyrazem stósunków obu ga­
binetów.

Jeżeli „Moskowskie Wiedomosti“ spodziewają się, że spo­
tkanie p. Giersa z księciem Bismarckiem utoruje drogę do 
zobopólnego porozumienia — to natomiast my powiedzieli­
byśmy, że tego dla obu mężów stann wcale nie było po­
trzeba ; mimo to „Moskowskie Wiedomosti“ mogą sobie 
przypisywać zasługę, że praktycznym wiedzione poglądem, 
wzięły się do usunięcia błędów z dziedziny faktów, na któ­
rój niesumienne fałszerstwo dziejów nagromadziło tyle nie­
porozumień, iż się udało zamącić jasny wzrok 
opinii publicznój w Rosyi.

To najłaskawsze zapewnienie Rosyi o życzliwości 
księcia Bismarcka wywołane zostało sygnalizowanym już 
wczoraj artykułem półurzędowego organu rosyjskiego 
„Journal de SL Petersbourg,“ który ze swój strony taki 
Niemcom pali komplement:

„Mosk. Wied.“ ogłosiły w tych dniach artykuł, w któ­
rym potwierdzono znaną prawdę, — że Rosyą i Niemcy 
mają tysiąc razy więcój powodów do harmonijnój zgody 
i do kontynuacji doskonałych stósunków, jakie od wiokó

w



między niemi uchodzą — aniżeli do wzajemnego zwalczani i 
się; na to odpowiedziała „Nordd. A. Ztg.“ notą, której 
końcowy ustęp ku wielkiemu naszemu zadowo­
leniu powtarzamy: „Spotkanie się w Warcinie uto­
ruje drogę do porozumień a (entente), a zgodność ta na­
wet wtedy się utrzyma, choćby żadnej me zawarto kon- 
wencyi .— ponieważ interesa Eosyi i Niemiec wszędzie się 
stykają a nigdzie pod żadnym względem się uie krzyżują.“ 
Fakt ten musi sprowadzić do uicości widma wywołano 
przez znaczną liczbę pism w sprawie robót fortyfikacyjnych 
i kolejowych, jakie oba państwa przedsięwzięły. Po wszyst­
kie czasy ualoiuło to do najistotniejszych obowiązków 
każdego rządu, aby gianice jego znajdowały się w jak naj­
lepszym stauio obrony. Dawnićj robiono te z tą sauią 
starannością, jak dzisiaj — z tą różnicą, żo dzisiaj chcąc 
usprawiedliwić potrzebę wydatków wobec opinii publicznej, 
zwraca się uwagę na takież praco, podejmowaue 
w krajach sąsiednich. Ponieważ — jak wczoraj „Nordd. 
Allg. Ztg.“ pow odziała bardzo trafuie, interesa uiemiecko-
rosyjskie nigdzie się nie krzyżują, ponieważ dalej łączą te 
dwa państwa wiekowe stosunki przyjazne, przeto takie 
praco fortyfikacyjne i kolejowe uie mogą wywołać niepoko­

jów, ani przeszkód — i dla togo uie uważamy za stó- 
sowtio mięszać się do polemiki, jaką z tego powodu różno 
gazety rozpoczęły.

A więc pomiędzy caratem a cesarstwem najpię­
kniejsza panuje, zgoda i harmonia, jedność i miłość, 
z tą tylko nieco niemiłą przygrawką do starćj pieśni : 
8 i v i 8 pacem para bellum — chcesz pokoju, to 
zbrój się od stóp do glówl Austrya, Węgry i Niemcy, 
mające razem 80 milionów ludności, mogą stawić 2 
miliony lądowego żołnierza do boju. — Mocarstwa za­
chodnie Anglia, Francya, Włochy mają na 100 milio­
nów ludności 1,800,000 żołnierzy do dyspozycyi. Mo­
carstwa zachodnie mają 1031 okrętów wojennych 
i 140,000 wojska morskiego; Austrya, Węgry wraz 
Niemcami dysponują 178 okrętami i 38,000 marynarzy. 
Kazein 4 miliony zbrojnych i 1200 okretów 
wojennych.

Czyż Kosya, mająca na przypadek wojny tylko ba­
gatelkę, coś około 2 milionów wojska, nie ma się zbroić 
i fortyfikować, nie szczędząc przy tćm grzecznych 
słówek '?

Europa zrujnuje się wśród najserdeczniejszych za­
pewnień o jak najszczerszych intencyach pokojowych!

Itcrlin, 20 grudnia.
(Co powiedział Mallinkrodt o teraźniejszym rozwoju Niotmec?—

Poseł Eynern z przydomkiem „Erazm amsterdamski.“)
Kiedy już w ostatnich dniach bez końca rozpra­

wiano o dziele Poschingera i rozwoju zjednoczonych 
Niemiec, sądzę, że nie od rzeczy będzie przypomnieć, 
co kiedyś powszechnie ceniony przywódzca centrum, 
Herrmann Mallinkrodt, w parlamencie związku północno- 
niemieekiego o rozwoju teraźniejszych Niemiec powie­
dział. Mallinkrodt rzadko bardzo zabierał głos, ale kie­
dy się w chwilach powaźnćj debaty parlamentarnej 
odezwał, przeciwnicy nawet jego polityczni słów mówcy 
gromkiego słuchali z wytężoną uwagą i z pewnóm usza­
nowaniem.

W czasie pierwszej kadencyi parlamentu związku 
północno-niemieckiego dwa razy tylko przemówił. Kaz, 
kiedy obradowano nad konstytucyą dla związku północno- 
niemieckiego (na podstawie której ułożono dzisiejszą kon­
stytucyą Rzeszy niemieckiej). Mallinkrodt oświadczył 
się wtenczas przeciw projektowanćj konstytucyi, którą 
uważał za w nazbyt centralistycznym duchu zredago­
waną. Nie pochwalał też przywódzca centrum środków, 
jakich użyto celem stworzenia związku północno-niemie­
ckiego. I środki te skrytykował z rzadką odwagą 
i szczerością na posiedzeniu parlamentu z dnia 12go 
marca 1867 — w przytomności już wtenczas potężnego 
kanclerza. Po stronie swojej miał Mallinkrodt tylko 
małą gromadkę przyjaciół, podczas kiedy w przeciwnym 
obozie stanęła siła nierównie liczniejsza. Mallinkrodt 
w nader długićj i gruntownéj mowie wytykał błędy 
i gwałty nawet polityczne, jakich się dopuszczano celem 
przeprowadzenia ostatecznych planów. Izba wywodów 
jego wysłuchała w głębokiem milczeniu, a przeciwnicy 
ledwo raz przerwali potok słów mówcy cichćm szemra­
niem. Na wstępie scharakteryzował taktykę pruską 
wobec Danii, kiedy bez przyczyny Szlezwik i Holsztyn 
zabrano, nibyto, żeby je wyswobodzić z pod jarzma 
duńskiego. „Jeżeli zaś spojrzę, tak ciągnął dalćj, na 
wojnę niemiecką z roku 1866, natenczas widzę wpra­
wdzie po jednćj stronie świetne zwycięztwo i wzmocnie­

nie potęgi pruskićj, ale równocześnie dostrzegam, że 
rozerwano sromotnie ów węzeł przyjaźni, 
który łączył ściśle cały naród niemiecki 
i który był podstawą długotrwałego po­
koju. Wttzucouo Austryą ze związku niemieckiego, 
trzech monarchów pozbawiono berła i tronu, wolne mia­
sto Frankfurt po prostu skonfiskowano, a resztę książąt 
niemieckich ubezwładniono, — i to wszystko...“ (nastę­
pują słowa, które ze względu na kodeks karny opusz­
czamy.) „Prus do walki nikt nie zmuszał. Od lat już 
wielu polityka rządu pruskiego miała ten jedyny cel. żeby 
wszystką silę żywotną w związku niemieckim przytłumić, 
aby... Świetne zwycięztwa przyczyniły się wprawdzie 
nie mało do gruntownej zmiany w zapatrywaniach poli­
tycznych tak, że dawniejsi zacięci przeciwnicy polityki 
pruskićj, teraz przed nią czołem bili.... 
To mnie jednak nie nakłoni do palenia na cześć jćj 
kadzideł. Zostaję wierny zasadom sprawiedliwości.... 
Aleć są fakta, których zmieniać nie mogę a uznać 
muszę. Z tego stauowiska wychodząc, mam zbadać, 
o ile projekt do konstytucyi dla związku niemieckiego 
jest praktycznym... Hrabia Bismarck wspomniał nie­
dawno temu o sześciowiekowej historyi cierpień Nie­
miec. Rządy niemieckie nie podobają się kanclerzowi 
od chwili, kiedy Rudolf habsburgski zniósł prawo pięści 
a zaniki raubryterów z ziemią zrównał.“

W dalszym toku swych wywodów zastanawiał się 
mówca nad projektem do konstytucyi i niezhiterai do­
wody wykazywał, że ma ton jedyny cel, żeby ułatwić 
scentralizowanie i wzmocnienie Prus. Do tego dzieła 
mówca nie chce i nie może ręki przyłożyć. Północne 
Niemcy równie jak reszta Niemiec muszą pozostać pań­
stwem związkowóm.

Kanclerz, który wywodów Mallinckrota z wytężoną 
uwagą wysłuchał, umiał tylko te kilka słów odpowiedzieć, 
że sześcio wiekową historyą cierpień Nie­
miec datuje od upadku Hohenstaufów, od 
chwili oderwania się w elfów i zwycięztwa 
ultramontanizmu.

To była pierwsza pogróżka, zapowiadająca walkę 
kulturną, która jednak nie rychlćj wybuchnąć miała, 
jak po dokonaniu wielkiego dzieła — zjednoczenia Nie­
miec w r. 1871.

Panu Poschingerowi polecamy, żeby powyższe 
ustępy z mowy Mallinckrodta zamieścił jako moto na 
wstępie czwartego tomu swego „źródłowego“ dzieła p. t. 
P r u s y n a sejmie związkowym.

Postępowa „Vossische Ztg.“ proponuje, żeby pan 
Eynern, który w czasie wczorajszój dyskusji sejmowćj 
nieśmiertelną okrył się blamą, obdarzono przydomkiem 
„Erazm amsterdamski,“ a to z powodu, że znakomity 
hi toryk i współpracownik „Koeln. Ztg.,“ spierając się 
z posłem Majunke, prawił o Erazmie amsterdamskim 
i fatalny błąd swój dopiero spostrzegł, kiedy życzliwy 
sąsiad szepnął mu na ucho „Rotterdam."

Wiedeń, 19 grudnia.
(Pobyt hrabiego Herberta Bismarcka w Wiedniu i pana Giersa 

w Kzymie.)
(«») Z wszystkich rewelacyi ostatnich dni najcie­

kawszą bez wątpienia jest ta, że w zeszły piątek przy­
był tutaj hrabia Herbert Bismarck i przywiózł 
hrabiemu Kalnokiemu depesze, które muszą być bar­
dzo ważne i wymagały oczywiście bardzo poufnych 
komentarzy ustnych, skoro żelazny kanclerz posłał swe­
go syna. — Byłoby naiwnością zapuszczać się w do­
mysły co do treści tych depesz i rozmów. To jednak 
rzecz widoczna, że od chwili, gdy pan Giers opuścił 
Warcin, biuro prasowe berlińskie znajduje się 
w dziwnem rozdrażnieniu. Jeżeli p. Giers tylko propo­
nował przystąpienie Rosyi do sojuszu austryacko-niemie- 
ckiego, to na taką grzeczną propozycją można było 
odpowiedzieć równie grzeczną odmową i na tćm basta. 
Czy może pobyt p. Giersa w Rzymie obudzą po­
dejrzliwość w Berlinie? Minister rosyjski umiał rzecz 
przedstawić tak, jakoby głównie, jeżeli nie wyłącznie, 
zatrzymał się w Rzymie tylko dla ukończenia 
układów ze Stolicą Apostolską. Ale właśnie 
widoczne wysilenia, aby rzecz przedstawić w tćm świe­
tle, pozwalają się domyślać, że wizyta p. Giersa 
w Watykanie była pozorem i parawanem, po za któ­
rym tern gorliwiej znosił się z ministrami włoskimi. 
Włochy dziś są tem państwem, od którego przechyle­
nia się do grupy niemiecko-austryackićj, albo fraucu- 
sko-rosyjskićj po części zależy los przyszłych wypa­
dków. Dotąd, pomimo podróży króla Humberta do 
Wiodnia, Włochy nie przystąpiły do grupy pierwszej, 
czyż dyplomacyi rosyjskiej nie możnaby przypisać za­
miaru pozyskania Włoch?

Z Rzymu p. Giers ma wracać do Petersburga

przez Wiedeń i tu zjechać się z swym dawnym zna- 
luinrin, hr. Kai nokiem. Od chwili zamianowania 
Kalnokiego ministrem, stosunki dyplomatyczne 
pomiędzy Austryą a Rosyą widocznie się polepszyły. 
Za Kalnokiem stoją wpływowe osobistości, które pragną 
przywrócenia sojuszu trójcesarskiego, jak to wypowie­
dział w delegacyach baron Hubner. Czy może w Ber­
linie obawiają się, że propozycye przystąpienia do so­
juszu dwóch cesarstw, ponowione przez p. Giersa w Wie­
dniu, mogłyby tutaj zualeśó lepsze przyjęcie? I czy 
dla tego ks. Bismarck z góry tak głośno zapewnia, iż 
przystąpienie trzeciego mocarstwa do sojuszu jest nie­
możliwe? W każdym razie rzecz widoczna, żo tutejsza 
prasa półurzędowa bardzo chłodno przyjęła oświadczenie 
dzienników pruskich. Czy tylko przez grzeczność dla 
zapowiedzianego gościa rosyjskiego? Czy też, aby nie 
uuifinożobnić z góry pewnych zamierzonych układów? 
Sam fakt, że dziś trzeba stawiać tylu pytań, nie umie­
jąc dać zadowalniającćj odpowiedzi, dostatecznie świad­
czy o istniejąceui naprężeniu międzynarodowćm.

NIEMCY.
* Berlin, 20 gruduia. W sprawie odrzu 

cenią petycji meklemburgskićj przez Radę zwią­
zkową, donosi „National Ztg.,“ że za odrzuceniem głoso­
wali, wyjąwszy pełnomocnika meklemburgskiego, wszyscy 
boz wyjątku reprezentauci mocarstw związkowych.

— Projekt do reformy a d m i ni s t r a cy j- 
nój, którą wczoraj sejmowi przedłożono, składa się z 3 
odrębnych części:

Z projektu
1) do ustawy, zmieniającój ustawę o orgauizacyi 

ogólnćj admiuistracyi krajowćj z dnia 26 lipca 
1880 roku,

2) do ustawy, zmieniającój ustawę, dotyczącą orga 
nizacyi sądów administracyjnych z dnia 3 lipca 
1875 r. i 2 czerwca 1880 r.,

3) do ustawy o kompetencyi władz administra­
cyjnych.

Najgłówniejsze zmiany, jakie zaprojektowano, są:
1) zniesienie różnicy pomiędzy spornend i uiospor 

nenii sprawami administracyjnemi,
2) złączenie władz okręgowych,
3) usunięcie Rady prowincyonalnćj.
— W Hamburgu skazano 16b.in. trzech

socyalistów za rozszerzanie pisemka socjalistyczne­
go „Socialdemokrat“ na dwa resp. jeden miesiąc wię­
zienia.

— Nowy dziennik postępowy. Pierwszy 
numer dziennika „Fortschrittliche Korrespondenz,“ orga­
nu Haenela, opuścił prasę. Redakoyą objął jakiś dr. 
Rosenbaum.

— Biskup paderbornski wyraził na­
dzieję, że z dniem 1 kwietnia będzie mógł otworzyć 
seminaryum puerorum, które dawnićj pod nazwiskiem 
„Seminaryum Liboriauium“ w Paderbornie istniało. Za­
kład ten zamknięto przed laty dziesięciu. Dziś pozwo­
lono ks. Biskupowi seminaryum znów otworzyć ale pod 
warunkiem:

1) że do zakładu wstęp będzie otwarty nie tylko 
aspirantom do stanu duchownego, ale innym

< także uczniom,
2) że nadzór nad nim obejmie rząd,
3) źe dyrektor gimnazjalny będzie miał prawo 

kontrolować cały wewnętrzny porządek za 
kładu, i

4) że nauczycieli, miauowanych przez Biskupa, za­
twierdzi prowincjonalne kolegium szkolne

R0SYA.
* W e d ł u g „G o ł o s a“ na podanie kilku żydo­

wskich właścicieli aptek senat zniósł na dniu 9 bm. zakaz 
wydany w marcu przez Ignatiewa, na mocy którego nie 
wolno było żydowskim prowizorom posiadać aptek poza 
obrębem pewnych miejscowości w imperium rosyjskiem.

— Wgubernii stawropolskićj wPro- 
skowie, w dniu 26 listopada przyszło do bójki po­
między chłopami a wojskiem, podczas której padło 
„sześciu do ośmiu“ (o dokładne podanie liczby nie 
chodzi) chłopów. Powodem tego były kobiety, którym 
oficerowie nie dawali spokoju. Była to formalna bitwa. 
Z zemsty zabili chłopi w nocy następnćj szefa kom­
panii.

FRANCYA
* Ludwika Michel miała dnia 17 b. m. 

Roubaix na wiecu socyalistów mowę o r e w o 1 u c v i

newscy, czyli o bezrobociu. Na wiecu było prze­
szło 3000 osób. Po p. Ludwice mówił obywatel Guezde. 
który wzywał robotników do zaprzestania roboty. V tem 
powstał z grona robotników mechanik Broude i jasno 
a dobitnie wykazał, jakiem niebezpieczeństwem i nie­
szczęściem dla robotników jest zmów a. Słowa te wy­
wołały ogromne wzburzenie, które się skończyło bi­
jatyką.

— Dysputa. Duia 17 bm. po południu ze­
brało się na wezwanie pewnego legitymistyeznego komi­
tetu na sali Lévis znaczne grono legitymistów, bona- 
partystów, republikanów i komunistów, aby tam dyspu- 
lować o różuych formach rządu. Najprzód przemawiali 
leg. Beroy i Laroche zaczepiając ostro republikę i zwa­
lając na nią odpowiedzialność za wszystko złe, które 
spadłe na Francyą, a mianowicie za liclie polożonie fi­
nansowe. Francya może tylko przez to być ocaloną, 
jeśli powoła na tron królewski Henryka V — mówcy ci 
wzywali bonapartystów, aby się z nimi połączyli, obalili 
republikę i uratowali Francyą. Na to powstał wielki 
rozgowor pomiędzy republikanami, a gdy się nieco umy­
sły uspokoiły, ‘zabrał glos boaap. Blunt — ale tylko 
na to, aby legitymistom oświadczyć, iż podaućj przez 
nich ręki nie przyjmuje. Prawda, mówił Blunt, że ma­
my niejeden punkt styczny, prawda i to, że br. Cham­
bord wcale nie zły człowiek — ale I rancyą może zba­
wić tylko Napoleon! Jako trzeci mówca wystąpił bo­
hater barykad Gaillard, który krótko alo dobitnie. po­
wiedział: furda Henryk V, furda Napoleon \ Fran­
cją zbawi tylko trzecia komuna! Na to nie 
mogli się zgodzić umiarkowani republikanie i zaczęli 
protestować — aż wreszcie wszyscy się rozeszli woła­
jąc: Niech żyje Henryk V, niech żyje książę Wiktor, 
niech żyje komuna! Takie dysputy na nic się mo 
przydadzą, a legitymiści mogą się chyba w ten sposob 
dopytać jakiego guza!

— Jiontowjr i Fcder skazani zostali mO 
bm. ltaidy na fi lat więzienia i na 3000 
fr. kary ; koszta poniosą wspólnie. M yrok 
zapadł jako kara za fałszywe podawanie bilansów na 
walnych zebraniach, za zakrywanie deficytu zmyślanemi 
dokumentami, za operacje giełdowe z pomocą fundu­
szów towarzystwa, za urządzenie zmyślonej giełdy celem 
oszukańczego pędzenia kursów w górę.

— Gambetyści pobici. W Valenciennes 
zwyciężył kandydata oportunistów pana Rousseau nie­
przejednany radykał Giard przeszło 800 glosami. Gam- 
bettyści bardzo skwaszeni.

— Gambetta niedługo (?) wyzdrowieje,; rana, 
jak zapewnia „Paris Journal,“ już się zabliźniła — 
atoli dłuższe leżenie w łóżku i brak ruchu wywołały 
ból we wnętrznościach. Gambetta chory jest na lekkie 
zapalenie kiszek, wskutek czego jeszcze potrzeba dluższćj 
kuracji. Natomiast donoszą inne pisma, źe nastąpiła 
recydywa, że rana się otwarła i jątrzy się, z czego 
wielkie powstają obawy. Lekarze odkryli w brzuchu 
żyłę ociekłą (Krampfader); skoro tylko stau zdrowia 
pozwoli, ma Gambetta udać się do Nizzy.

— Z ofiar katastrofy w Mont Valenen, 
gdzie przy robieniu ładunków nastąpiła eksplozya, umarła 
już 15 osób.

Ostatnie telegramy.
Dortmund, 21 grudnia. W kopalni Harden 

berg zerwała się lina przy spuszczaniu robotników zi 
pomocą windy do kopalni. Zabitych jest około 20.

S tut gard, 21 grudnia. Przy wczorajszych wy 
borach do sejmu wyrtemherskiego zdobyły — o ił 
dotąd wiadomo — partye niemiecka i konserwatywni 
kilka okręgów, w których dotąd zwyciężali postępowej 
W Stutgardzie starszy burmistrz Hack otrzymał 611! 
głosów, socyalista Dulek 2641, Ihni, kandydat party 
niemieckićj 1679. Göppingen zdobyła na nowo partya It 
dowa; w Esslingen pobił dyrektor fabryki Kessler Ka 
rola Meyera, kandydata partyi ludowej; w Heiden 
heim dotychczasowy poseł Retter, z partyi ludowo 
uległ kandytowi partyi niemieckićj. W Tubiudze 
Crülsheim, Payer, z partyi ludowćj pobity został w obi 
okręgach.

Cechy w Dolsku.
Dolsk, 12 grudnia. 

Ponieważ w dzisiejszych czasach przokonano się,
iiHziftlnna wolność nrocód^rowii tylko

Znaleziony testament.
(Ciąg dalszy. — Zoh. nnm. 290.)

Już południowe słońce żarem swych złotych pro­
mieni oblewało całą okolicę, kiedy spostrzeżono toczący 
się zwolna pojazd, za jego zbliżeniem wybuchła Aiśród 
tłumu niekłamana radość i okrzyki uwielbienia.

Scena powitania zdolną jest najsilniejszego wzru­
szyć męża; częstokroć ludzie, którzy nie lękają się ża­
dnego niebezpieczeństwa, którzy mężnie stawią czoło 
wobec pocisków nieprzyjaciela, na widok radosuego 
uniesienia ludu rozczulają się, jak dziecię. — Atoli 
hrabina Charnleigh nie należała do ich rzędu, twa­
rzyczka jej pokryła się żywym rumieńcem, radość 
tryskała z oczu, a na ustach igrał uśmiech zadowo­
lenia.

— Czy to być może, źe powodzenie i dobrobyt 
tylu ludzi odemniej zawisł? — zapytała pana Cle- 
ments’a.

— Tak jest w istocie! Los wszystkich zebranych 
tu osób, od starca aż do dziecka małego, w twoim 
jest ręku, pani, — odpowiedział poważnie adwokat.

— O Bożel dodaj mi siły, abym godnie speł­
niła ten obowiązek, wyszeptała drżącemi usty młoda 
dziewica.

Zebrani cisnęli się do pojazdu, aby zobaczyć uro­
czą twarzyczkę swej pani. Kobiety ze łzami w oczach 
życzyły jej powodzenia: „Niechaj cię Bóg błogo­
sławi — odezwały się głosy z pośród tłumu. Służący 
otworzył drzwiczki powozu, a gdy nowa dziedziczka wy­
siadła, z piersi wszystkich na nowo wydobył się okrzyk 
powitania, dzwony głośniej bić zaczęły, a w parku we­
soła odezwała się muzyka. — Witaj nam, witaj lady 
Charnleigh — nieustannie słyszeć się dawały głosy. — 
Leonia jak posąg blada stanęła na kamiennych wscho­
dach, wzruszenie widać było na jój twarzy, lecz łza

nie zrosiła powiek, i ani na chwilę nie okazała sła­
bości.

Pan Clements przedstawił ją zgromadzonemu lu­
dowi. Czuł on, że mimo tych owacyi smutnym był 
wjazd nowćj dziedziczki, nie przyjmował jćj nikt z kre­
wnych, ani przyjaciół, nie miała siostry, ani matki, 
któraby ją przyjęła w swe objęcia i radosnem — 
niech cię- Bóg błogosławi! — powitała słowem.

Pan Clements ująwszy drobne rączki Leonii ode­
zwał się do zebranego ludu;

— W imieniu i z polecenia pani hrabiny dzię­
kuję Wam za serdeczne przyjęcie, jakie dla nićj przy­
gotowaliście. Bądźcie zapewnieni, że będzie ona dla 
Was zawsze dobrą i wyrozumiałą panią, mającą na celu 
wasze dobro.

— Oby Bóg dobry obdarzył mnie tćm wszystkićm, 
co ja dla nich uczynić pragnę — szeptała cicho pa­
trząc z uśmiechem na zgromadzonych, na koniec skło­
niwszy wszystkim lekko głową, weszła w podwoje 
zamkowe.

Pan Clements odgrywał rolę mistrza ceremonii. 
Ochmistrzyni domu, pani Ferron, powitała nową panie 
opowiadaniem zaraz na wstępie o obowiązkach swój 
służby w ostatnich czasach w Crown Leighton. Lady 
Charnleigh podała jej rękę, czćm sobie zaraz ujęła serce 
staruszki.

Po pani Ferron przybył się przedstawić pan 
Clarkson, piwniczy; i tego zaszczycała Leonia kilku 
przyjacielskiemi słowy. Do reszty zebranćj służby prze­
mówiła również swym srebrnym dźwięcznym głosem:

— Dziękując wam raz jeszcze za przyjęcie, mam 
nadzieję, że będziecie wiernie wypełniali swe obowiązki 
— a wtenczas i ja o moich względem was nie za­
pomnę.

Całą służbę zamkową tak ujęły te słowa nowej 
pani, że każdy w ogień dla nićj rzucić się był gotów.

— Usłuchaj mojej rady, dziecko kochane — mó­
wiła lady Fanshawe do Leonii, — pójdź do swych

pokoi i spocznij na chwilę. Dosyć tego na dziś ; jesteś 
jeszcze za młodą, aby znieść spokojnie tyle wrażeń.

Młoda dziewica czuła, że siły ją opuszczają, my- 
ślała chwilami, że serce jćj przepełnione nadmiarem 
szczęścia, pęknie ze zbytniej radości, lecz usta nie mo­
gły znaleść wyrazów, aby tę radość wysłowić. Myśli jćj 
się plątały, była jakby odurzona.

— Posłuchaj mćj rady, ukochana — powtórzyły 
pani Fanshawe — powinnaś spocząć koniecznie, choćby 
tylko pól godziny.

Nie opierając się dłużej udała się Leonia do swego 
pokoju. Przechodząc napełnione zapachem kwiatów ko­
rytarze, nie podniosła nawet oka, nic jćj już uie zaj­
mowało była znużoną, w głowie jćj się mąciło. Pokój 
sypialny, do którego weszła, był jasny i obszerny, gu­
stownie i ze zbytkiem urządzony. Róże i jaśminy za­
glądały tu do okien. Nie podziwiając wcale przepy­
chu, jaki znalazła, nie spojrzawszy nawet w lustro, 
coby tyle innych kobiet na jój miejscu było 'zrobiło, 
poszło wprost do łóżka, uklęknąwszy, ukryła twarz w 
dłoniach i głośnym wybuchła płaczem. Ochłonąwszy 
z tego wzruszenia, wzniosła myśl do Boga z prośbą, 
aby dając jćj tak wielkie bogactwo, wspierał ją swą 
łaską, aby dobrą była szafarką dóbr Jego i aby nigdy 
miłość bliźniego i miłosierdzie nie wygasły w jój sercu.

VIII.
W kilka godzin późnićj widzimy Leonią siedzącą 

we wspaniale urządzonym salonie. Pokonała już wzru­
szenie i oswoiła się nieco z tą myślą, że jest właścicielką 
tak wielkiej majętności.

W sali jadalnćj zastawiono sute śuiadanie, na przy­
bycie nowćj pani wydobyto złote talerze, zdobiące zbiory 
Charnleighów. Młoda hrabina wprzód nim zajęta bono 
rowe miejsce przy stole, zbliżyła się do lady Fanshawe 
i ze skromnością dziecka rzekła z cicha :

— Czy zechcesz pani być tak łaskawą wskazać 
mi powinności, de jakich etykieta zobowięzuje panią 
domu ?

Lady Fanshawe spojrzała jej badawczo w oci 
chcąc się przekonać, czy przez prawdziwą, czy też tył 
udaną skromność, odzywa się w ton sposób do ni 
Przekonawszy się jednak, że bogata dziedziczka j 
dziecko pozwoli sobą kierować, nie mogła znaleść ( 
nićj słów uwielbienia. Młoda hrabina tak dobrze ] 
jęła wskazówki, dane jćj przez panią Ł anshawe, 1 
świetnie odbyła próbę ogniową, jak gdyby już od 
dwudziestu odgrywała rolę pani domu. Nie popełń 
najmniejszćj niestosowności, nawet pan Clements poć 
wiał ją, że tak prędko potrafiła przyswoić sobie for; 
wielkiego świata i tak dobrze umiała zualeść się w : 
wóm położeniu. Myślał on: „Gdybym ja był w 
miejscu, byłbym pewnie nieśmiałym i mezgrabnyi 
Gdy po skończonem śniadaniu udano się do inn; 
komnat, Leonia wzięła książkę do ręki, lecz nie czy 
jąo jćj, błądziła wzrokiem po trawnikach i kwiata 
które jakby pięknie tkany kobierzec rozpostarte b 
pod oknami.

— Spodziewam się, kochanie, że zastałaś wszys 
wedle życzenia — mówiła lady Fanshawe. — Pa 
służąca, którą dla ciebie przyjęłam, była dawniej w t 
wiązkach u księżnej Mortoun; mam nadzieję, że będz 
z niej zadowoloną.

— Zdaje się, że zna swoje obowiązki — odpoi 
działa Leonia z przelotnym uśmiechem.

Zaledwo przed dwoma tygodniami jeszcze, si 
była zniewoloną pomagać innym przy ubieraniu, 
pytano ją, czy panna służąca, która była u księż 
będzie dla niej dobrą.

— O te pieniądze, te pieniądze, — myślała — 
za potęga w nich leży.

— Jeszcze tak jasno, — odezwała się pani 1 
pleton. — Mamy cały wieczór dość długi do rozint 
czy nie mogłybyśmy teraz obejrzeć bliżej całego zan 
ma się rozumieć, jeżeli pani hrabina nie jest 
znużoną.

— Z największą ochotą służę pani — odpowied 
Leonia, powstając z miejsca. Pan Clements zoboffi
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1- Cech «owaki jest naj/rmym ze wnjstluch 
obecojch i dawniój istniejących/Jest ou egrjgowanj r. 
1455; istuieje dotąd w tym *lu dokumeut erekcyjny Bt- 
skopa jmzuańskiego Audrzejai Boina, fundatora tutejszych 
Łościołów, datowany w Dolsfd „feria V proinua post featuiu 
Cooceptionisdokoiueurten zupełnie dohrte uchowany i 
etytelny; brak pieści, którój tylko ułamek poaostał. 
Pnywilo togo cecha były potwierdzane pnet Stanisława 
Witwickiego 1687—1698 z dodatkiem: „salva ordiua- 
tione.“ Dalój pnei Bartłomieja Tarłę 8 Novhr. 1711 
pnet Jana Tarłę 1724 roku duia 25 lipca- O*cb 
przechowuje takie jeszcze dwa „litterae testimoniales," jodou 
z r. 1628 wystawiony przez magistrat rjdzjński, drugi z 
r.,f69l pnez proboszcza ze Sowiny (dekanat ploszowski) 
bnasza Gubewieza dla obcych, któny chcąc się zapisać do 

y*goż cechu w Dolsku, musieh się wykazać, że nie są hę- 
fkartami i w uiczóm swego i swych rodziców uczciwego mo 
| splamili imienia.

2. Cech kuśnierski dziś właiciwio krawiecki zwany, 
gdyi jeden tylko istnieje knimerz. Erygował ten cech 
Audrzój Curukowski, Biskup poznański. Dokument erekcyj­
ny po polsku jui nie zupełnie czytelny, datowany dio 
Mercurn ultimo Junuarn 1660 r. 1’ioczątka przy doku- 
mencio bardzo duhrze zachowaua, jest króla Zygmunta 
Augusta. Podpisy potwierdzająco przywileje tego cechu są 
biskupów Stanisława Witwickiego i Wojciecha l’uliboW'kie- 
go; (1655—1663) ostatni konsekrował kościół tutejszy 
św. Ducha.

3. Cech rzeźnicki ma dyplom erekcyjny po łacinie 
dość dobrze i czytelnie zachowany bez pieczątki; jest przez 
pozuańskiogo Biskupa Andrzeja Czarnkowskiego r. 1561 
dnia 25 lutego w Ciążymu wydany.

4. Cech pospolity nazwany dla tego, żo liczy kowali, 
ślusarzy, bednarzy, jak świadczy dokument erekcyjny z dnia 
20 grudnia 1571 r. datowany w Poznaniu a po polsku 
napisany do dziś dobrze i czytelnio przechowany z pie­
częcią dość wyraźnie fundatora Adama Konarskiego z Ko­
bylina, Biskupi puznainkiegn. Potwierdzili przywileje tego 
cechu jeszcze Biskupi poznańscy własuoręcznomi podpisami 
jak Stanisław Witwicki, Bartłomiój Tarło i Jan Joachim 
Tarło. Jakie cechmutrz dawn.ój miał znaczenie, pokazuje 
się z książki w tym cechu się zuajdującój. Jest tam wy­
rok cechmistrza Szymańskiego, skazującego wskutek skargi 
burmistrza w r. 1802 ua karę kowala, który obiecał w 
dwóch tygodniach wygotować robotę i wziął zadatok, a 
słowa uiedotrzymał. 1 kata wykonaną została.

5. Gch płóciennicki erygowany przez Jana Joa­
chima z Tęczyna i na Czekarzewie Tarłę, Biskupa poznań­
skiego. Dokument erekcyjny po polsku z podpisem Bi­
skupa zupełmo czytelny jest, datowany w Poznaniu 12 
sierpnia 1723 r. Pieczęć uszkodzona. Dziś do tegoż ce­
chu dołączyli się i garncarze.

6. Najznaczniejszy cech jest młyuarsko-piekarski, do 
którego należą najpierwsi obywatele; dawniój pewno cechu 
tego nie było, bo me ma żadnych śladów, ani też żaduego 
dokumentu z jak.m przywilejem dla młynarzy. Obecny 
cech młynarsko-pickarski, albo raczój teraźniejsze stowa­
rzyszenie utworzyło się pod tą nazwą dopiero od roku 
1852.

Z wyżój co dopiero przytoczonych cechów pokazuje się, 
że niektóre z nich w bardzo dawnych czasach zostały założone, 
a jednakżo we wszystkich postawiono sobie od samego po­
czątku ich istnienia za zadanie, ażeby tylko moralni i swój 
fach rozumiejący rzemieślnicy proceder prowadzili; i tym 
końcem były w nich wybierane komisye egzaminacyjne 
do odbierania sztuki przy udzielaniu członkowi nowemu 
patentu na czeladnika lub majstra.

Komisye te utrzymały się aż do dzisiejszych czasów; 
lubo i tu nie jeden korzystając z wolności procederowój, 
pominął cechy i nie poddał się przepisanym egzaminom, 
to jednakżo cechy się utrzymały i przy swoich obstaj; 
statutach dla tego, że zarazem są bractwami kościelnenn. 
Zadan e więc cechów rzemieślniczych w Dulsku bjło i jest, 
prócz kształcenia fachowego swych członków, brać udział 
w uroczystościach kościelnych z światłem i uczestniczyć na 
nabożeństwach kwartalnych, tak nazwanych suchodzionnycb 
przy ołtarzach wyłącznie do tychże cechów należących, jako 
toż i towarzyszjć zmarłym swym członkom przy po­
grzebach.

i w moich płynie 
czynem nie spla-

zważała wcale na 
Templeton i lady

się towarzyszyć paniom w tćj wycieczce, posiano zaraz 
po ochmistrzynią panią Ferron.

Okazało się, że zamek jeszcze obszerniejszy by 
w rzeczywistości, niż się na pierwszy rzut oka zda­
wało. Całe lewe skrzydło zajmowały gościnne pokoje. 
W jednym z nich nocował niegdyś Karol II, a i w 
sali recepcyjnej ten monarcha wraz ze swymi dwo­
rakami bawił się wesoło, podczas gdy małżonka jego 
przechodziła prawdziwą mękę szaloućj zazdrości. W po­
przek tegoż skrzydła ciągnęła się galerya obrazów, 
a w niej figurowali przodkowie rodziny Cbarnleighów, 
po większej części ciemne marsowe postacie mężczyzn, 
kobiety o jasno-blond włosach. Wielkie, aż do sufitu 
sięgające okna, dobre dawały światło, posadzka wy­
łożoną była dywanami, tu i owdzie stały posągi wiel­
kićj wartości.

Leonia, rzucając wzrokiem wokoło, szeptała z cicha
— To wszystko do mnie należy, a ci zbrojni ry­

cerze to moi przodkowie, ich krew 
żyłach. O! i ja żadnym niegodnym 
mię ich imienia.

Zajęta własnemi myślami, nie 
uczoną rozmowę, prowadzoną przez p.
Fanshawe.

Z galeryi obrazów całe towarzystwo przeszło do 
biblioteki, w której się mieściły prawdziwe perły lite­
ratury angielskiej i obećj. Gdy ztamtąd miano prze­
chodzić do wschodniej części zamku, p. Clements po­
żegnał damy, miał bowiem ważne interesa z panem 
Dunscombe do załatwienia. Panie zaś udały się na 
zwiedzenie największej osobbwości w Crown Leigthon, 
to jest wielkićj garderoby. Były tu nagromadzone prze­
pyszne jedwabie, kosztowne koronki i klejnoty, zacho­
wane przez dawne właścicielki. Uwagę mis Templeton 
zajęła najwięcćj toaleta, napełniona kosztownościami 
nieocenionej wartości. Nie mogła nasycić wzroku wi­
dokiem pereł i dyamentów.

— Tutaj — mówiła pani Ferron, otwierając drzwi, 
był ulubiony pokój nieboszczyka hrabiego.

Ze zaś tutejszy magistrat zawezwał dotychczasowe 
cechy do ukonstytuowania s ę w myśl nowego prawa pri"z 
sejm przyjętego dla stowarzyszeń rzemieślniczych, i 
statata opracowane w prceciągu dwóch miesięcy do 
twierdzenia nadesłały, przeto byłoby bardzo poiądaoóm do­
wiedzieć się, aiali cechy rzemieślnicze w nowych statutach 
i ten § umieścić mogą, iż dochody swe obracać będą na 
zakupienie światła, upiększenie ołtana itp, i dla tego m- 
niejszćm pozwalam sobie sprawę tę jako naglącą poruszyć 
i o bliższe wyjaśnienie upraszać, gdyż sądzę, że w W. Ks. 
Poznańskióm wszędzie podobne znajdują się cechy i tai 
sama eiek»wość co do opracować się mających nowych 
statutów. >?

aby
ta-

KRONIKA
miejscowa, prowi i zagraniczna.

{Poznań, czwartak dnia 21 grudnia.
• Doniesienia uraądowe. Król nadał radzcy ra­

chunkowemu Kohtsowi w Gdańsku królewski order korony 
czwartój klasy.

* O zdrowiu. NajprzowieL ks. Biskupa Marwicza pisie 
„Pielgrzym1': „We wtorek dnia 10 b. m. o godz. 9 przed 
południem w kościele katedralnym w Pelplinio Oficyał i pro- 
notaryusz apostolski ks. kanonik Klingonborg odprawił wo- 
tywę z asystą za chorego Arcypastorza. Jego Biskupia 
Mość, opatrzony Sakramentami świętami, ma się Bogu dzięki 
znacznie lepiój. Dla większego uspokojenia, przyzwano te 
legraflcznie ronomowanego lekarza z Gdańska, dr. Loch, który 
się najzupełniój zgodził na sposób leczenia ze strony miejsco­
wego lekarza kolegiackiego dra Paczkowskiego. Lekarstwo, 
zapisano przez dra P. okazało się tak skutecznóm, żo w prze­
ciągu 12 godzin zapalenlo prawie zupełnie było usunięto. 
(Lekarz gdański nio zapisał lokarstwa żadnego). Gorączka 
musiała przed południom w poniedziałek być wielką, bo była 
chwilowo maligna. Lekarstwo zaczęto dawać w poniedziałek 
rano, a około godziny 8 wioczorom już lekarz mógł skon­
statować, że niebezpieczeństwo minęło. We wtorek rano 
najdostojniejszy pacyent już mógł na niejakiś czas łóżko 
opuścić.“

* Dla ubogich dziooi szkólnych na Chwaliszowie 
otrzymał śmy od ks. W. z G. p. Zn. 15 marek, które od­
syłamy na ręce przewodniczącego komitetu, p. Ofierskiego.

* Dla ubogich dziooi szkólnych na Św. Marcinie.
Z przeniesienia 32 marek 50 fen. Dziś nadesłali z parafii 
Góra 12 m. Razem 44 marek 50 fen.

* Na ubogich niewidomych w zakładzie dr. Wi- 
cherkiewicza. Z przeniesienia 48 marek. Dziś nadesłał ks. 
W. z G. p. Żu. 13 m. Razem 61 marek.

* Na odbudowanie kościoła katolickiego w Ra­
szkowie. Z przeniesienia 97 marek. Dziś otrzymaliśmy od

, W. z G. p. Żn 20 m. Razem 109 marek.
* Na pogorzelców w Gorazdowie. Z przeniesienia 

202 marek 5 fen. Dziś nadesłali: z parafii Góra p. Żuin 
12 m., wachmistrz z parafii Wrzesińskiej z dopiskiem „Hej 
ramię do ramienia“ 9 m. 50 fen., Gwizdał 50 fen. Razem 
224 marek 5 fen.

* Na dom OO. Zmartwychwstańców we Lwowie. 
Z przeniesienia 496 marek 60 fen. Dziś nadesłał ks. Wł, 
Gieburowski z Rakoniewic 30 marek 40 fen. Razem 527 
marek.

* Na księży na Syberyi, Z przeniesienia 23 mrk. 
Dziś odebraliśmy z parafii Góra p. Żnin 12 m. Razem 35 
marek.

* Na Misyą OO. Zmartwychwstańców wBułgaryi. 
Z przeniesienia 445 marek 10 fen. Dziś nadesłał ks. W. 
z G. p. Żu. 20 mrk. Razem 465 marok 10 fen. — Św. 
Jozafacie módl się za nami!

* Przedstawienie amatorskie urządza w Poznaniu 
na sali hotelu Saskiego w poniedziałek (pierwsze święto) 
Towarzystwo Młodych Przemysłowców. Odegrane będą: 
„Cicha woda brzegi rwie“. „Garibaldi“ i „Werbel domowy *. 
W międzyaktach członkowie-śpiewacy odśpiewają kilka utwo­
rów na cztery głosy. Po przedstawieniu zabawa towarzyska. 
Początek o godzinie 7.

* Wczoraj rozpoczęły się wakacye w szkołach i trwać 
będą do 4 stycznia 1883.

* Urzędy pocztowo będą w przyszłą niedzielę z po­
wodu licznych wysyłek tak samo otwarte, jak w inne dnie 
powszednie.

* Zatrudniony przy tutejszój prokuratoryi asesor 
sądowy Wotte mianowany został sędzią okręgowym w 
Akwisgranie.

* Wczoraj przytrzymano na Starym Rynku 15-Io- 
tniego chłopczyka przy kradzieży pierników w jednój z bud 
jarmarcznych.

Pokój ten nie był ani miłym, ani tćż wspaniale 
urządzonym. W chwili, kiedy Leonia chciała się ode­
zwać, że nieboszczyk hrabia dziwny miał gust, zacho­
dzące slońee oświeciło pokój, rzucając swe ogniste pro­
mienie na portret rzadkićj piękności. Na ten widok 
słowa zamarły jśj na ustach. Był to portret mło­
dzieńca, a twarz ta dziwne zrobiła na niej wrażenie. 
Takim wyobrażała sobie swego ulubionego bohatera 
Lancelota. W ciemnych, marzących oczach, widniał 
ogień i życie, czarne, gęste włosy, zaczesane były 
w tył, a chociaż usta mocno miał ściśnięte, widać było 
na nich łagodny uśmiech, jaki tylko niekiedy na mi­
łych twarzyczkach młodych dziewcząt spotykamy. Na 
tćj młodzieńczój twarzy widniała dalej silna, męzka 
wola i energia. Hrabina Charnleigh stanęła jak przy­
kuta jego pięknością, wpatrując się w niego nieruchomie. 
Nagle zwróciła się do pani Ferron, uwaźającćj na jej 
skinienie, i zapytała:

— Kto to jest ?
— Zdaje mi się, że to portret jednego z krewnych 

nieboszczyka hrabiego — brzmiała odpowiedź.
Wpatrując się przez chwilę w portret, zapytała po­

wtórnie :
•— Jak się nazywa ten pan? Gdzie mieszka?
— Nazywa się Flemyng, jest pułkownikiem, lecz 

nie wiem gdzie obecnie stoi jego pułk.
Okrzyk zdziwienia wydarł się z ust Leonii; był 

to więc ten człowiek, który, gdyby nie ona, byłby dziś 
hrabią Charnleigh. Jemu to bez wła9nćj winy wydarła 
bogate dziedzictwo; z podwójnćm więc zajęciem wpa­
trywała się teraz w niego. Lecz czując spoczywający 
na sobie wzrok ochmistrzyni, odwróciła się spiesznie od 
portretu; wieczorem za to często doń myślą wracała.

W dniach następnych nie miała czasu do marzeń. 
Podwoje zamkowe nie zamykały się przed gośćmi; stół 
cały zapełniony był wizytowemi kartami. Hrabina Leonia 
Charnleigh rzuciła się w wir życia.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

* Egzamin na sekretarzy sądowych złożyło wezora 
6 kandydatów tylko 4.

• Woda w Warcie wzrosła od wczoraj o 2 centy
metry Ule, że stan jej dziś z raua wynosił 2 metry 60 
centymetrów..

* We wtorek objął zarząd landratury powiatu mo- 
gilniekiego porasłużbowy rotmistrz bar. Puttkamer.

* Rzadko sę zdarza, le urzędy pocztowe nie uwzglę­
dniają języka polskiego, ale zachodzą takie wypadki. O je- 
duym z nich donoszą nam z pod Mogilna. Na liście z 
adresem polskim dopisał oddawca po polsku: „Na to ode- 
ralem przez zaliczkę pocztową 1,10 M?‘ Listu tego urząd 
pocztowy w Mogilnie nie cbciał przyjąć a na zażalenie od­
dawcy cesarska główna dyrekeya poczty w Bydgoszczy od­
powiedziała początkowo, że rzecz zbada, późuiej pod dniem 
14 b. m. odwołując się na § 1 ustawy z dnia 28 sierpnia 
1876 obowięzującćj, jak wyraźnie sama dyrekeya pisze, 
władze, urzędników i polityczne ciała „w monarchii pru- 
skiój“ oświadcza, mianowicie ze względu na ów dodatek

zaliczce, le list ów nie kwalifikował się do ekspedycji. 
Zdaniem uaszóm pocztę, podpisującą się cesarską a nie 
królewską, jak dawniój, nie obowięzuje wcale paragraf, na 
który się dyrekeya bydjr -«k t odwołuje — i list powinien 
być ekspodyowa-c. P.i->»s nie jest zakładom pruskim i 
politycznym, lec liemleckim, a Niemcy nie obchodzi prawo 
pruskio. Dyrekeya poczty u. p. w Saksonii, będąca tak 
samo jak bydgoska, pod zarządem sekretarza stanu p. 
Stephaua nie mogłaby się wcalo na paragraf ów odwołać.
A zdarzyć się molo, że podpisanego pod owóm pismem p. 
Hirscha przeniosą do tego kraju. Na jakim paragrafie 
oparłby wtenczas p. H rsch suoję decyzją?

* Pod nagłówkiona , Wspouiuienio z r. 1849“ opo­
wiada bydgoska „Ostd. 1‘rosse“ następujący fakt z życia 
zmarłego w luowrocławiu bankiera Juliusza Salomonsohna.
W wspomnianym roku stała w Inowrocławiu rota dragonów 
pod komendą rotmistrza lhlo. Pewnego duia zjawiło się ua 
rynku tegoż miasta 14 uzbrojonych czerkiesów. Po bcz- 
owocnóm prowadzeniu z nimi układów co do złożonia broni 
zdołano ich zwabić na dziedziniec koszar, gdzie tymczasem 
ustawili się na koniach uzbrojeni dragoni. Czorkiesi spo­
strzegłszy ich, zwrócili konie i uciekli do Kruślowic — 
dragoni udali się za nimi w pogoń. Jednym z pierwszych, 
którzy się za nimi puścili był zmarły Juliusz Saloraonsohu. 
Dopędziwszy jednego czerkiesa podniósł na niego pałasz, 
lecz w tój chwili czerkies zwinął się zgrabuio pod konia i 
rzucił na Salomonsohna kindżał — którym, jak wiadomo, dosko. 
nalc ton wojowuiczy lud kaukazki robić umie. Salomon- 
sohn został ranny w czoło. W Kruślowicach osadzili się 
czerkiesi w chałupie cblopskiój i rozpoczęli strzelać do na­
cierających dragonów, którzy wskutek tego do nich przy­
stąpić nie mogli. Dopiero za pomocą zarekwirowar.ój z 
Bydgoszczy piechoty zdołauo chałupę podpalić, wskutek 
czego czerkiesi się poddali. Pozostali przy życiu zostali 
zaprowadzeni do Bydgoszczy, gdzie ich osądzono; pa od­
siedzeniu kary odwieziono ich do Wisłonjścia a następnie 
do Rosyi.

* W Inszpruku rozpoczął się dnia 15 bm. przed 
sądem przysięgłych proces o tak zwany milionowy 
s pad o k Reinhartów. Głośny przy zdobycia Indy i 
wschodnich jenerał Walter Somhre-Reinhart walczył w po 
łowię zeszłego wieku w wojsku wielkiogo Mogoła z Delhi 
przeciw Anglikom i pomiędzy 1760—1770 utworzy! oso­
bne księstwo Sirdhana w północno-zachodnich Indyach. 
Spadek p chodzi właściwie od jego żony Begum Somru, 
któri póź >iój przeszła na łono Kościoła katolickiego i ado­
pter.' la wnuka jenerała Sombre Dawida Dyce Ochterlone 
Snnbre, którego też zamianowała w r. 1836 spadkobiercą 
tw ga ogromnego majątku. Spadek ten przyaresztawała 
w-chednio-iudyjska kompania pod pozorem, że Begum 
Smru po śmierci jenerała Sombre posiadała księstwo 
S rdhaua tylko jako lenno — z czego powstał długi i za- 
wikłany proces, który dopiero w r. 1872 załatwiony zo­
stał przez angielski „Privy Council“ w Londynie. W Ty ■ 
rolu zjawiło się kilka rodzin, które przyznawały się do po­
krewieństwa z V alterem Reinhardtem — i jakiś baron 
Wiliam Pawel-Ramingen ofiarował tym pretendentom swe 
pośrednictwo. Dziś pan baron siedzi na ławie oskarżo­
nych za to, że bez wszelkiój nadziei i widoków wygrania 
procesu wyłudzał z tych tyrolskich pretendentów do spa­
dku pieniądzo i w ten sposób pod różnemi pozorami wydo­
był od nich przeszło 30,000 reńskich.

* Pan sędzia Kaźmirz Jarocbowski przybył w nie 
dzielę do Warszawy, gdzie zabawi do końca tego tygodnia, 
„Kuryer Warszawski“ witając naszego historyka obszernym 
artykułem podaje jego życiorys.

* „Gazeta Warszawska“ drukuje dwa listy osta­
tniego z ¡ilomatów, p. Ignacego Domejki, pisano do A. E 
Odyńca. Z listów tych dowiadujemy się, że sędziwy pro­
fesor po 42 latach profesorstwa, a piętnastu latach roktor- 
stwa zażądał zwolnienia od obowiązków rektora i otrzymał 
emeryturę. Wykładów atoli w uniwersytecie i prac w labo- 
ratoryum cbemiczuóm nie zaniechał, a w czasie feryi zapo­
wiada konne wycieczki ua badania mineralogiczne i geolo­
giczno.

* W krakowskiej akademii umiejętnośoi odbył 
wydział historyczno-filozoficzny dnia 11 bm. 
posiedzenie, na któićrn prof. dr. Straszewski Maurycy 
czytał swoją rozprawę : „O pesymizmio indyjskim?' Autor 
wytknął sobie za cel tego studyum zbadanie istoty i ge­
nezy indyjskiego pesymizmu, będącego tłem i przewodnią 
myślą tak systemu religjuego Braminów, jak i Buddy. Na 
tój podstawie z.'ś stara -ię dojść do wniosków, mogących 
objaśnić znaczenie pesymizmu w ogóle, jako zbicrowego w 
pewnych epokach dziejowych objawu. W badaniach swoich 
opiera się na pomnikach literatury starosanskryckiej i bud- 
dystycznej w ostatnich dopiero czasach dokładuiej zbada­
nych i w tym kierunku jeszcze niewykazanych. Do uza­
sadnienia wniosków ogólnych dochodzi autor przy pomocy 
pewuveh bardzo charakterystycznych analogii, jakio wyka­
zuje między tym filozoficznym i umysłowym gruntem, na 
którym rozwinął się pesymizm, a stanem rzeczy w uaszóm 
stulecia.

W pierwszej części wyjaśnia autor genezę pesymizmu, 
badając hymny Rig-Vedy i tak zwano Bralimana, tudzież 
Upanissady.

W drugiój częśai autor podaje charakterystykę pesy­
mizmu Braminów, ich filozofii, tudzież stósunków umysło­
wych, społecznych i religijnych w Indyach mniój więcej 
w VI i VII w. przed Chrystusem.

W trzeciój części podaje charakterystykę Buddaizmu, 
będącego naturalnym poprzednich dziejowych czynników wy­
nikiem.

Część czwarta poświęcona jest porównaniu pesymizmu 
indyjskiego z nauką Chrystusa, tudzież porównaniu stósun­
ków, w których powstał pesymizm w Indyach z dzisiejszemi 
i wnioskiem ogólnym.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 22 grudnia, śś. 
Zenona m. i F la wian a. Wschód słońca o godzi­
nie 8 minut 11. Zachód o godzinie 3 minut 46.

Długość dnia 7 godzin 35 minut.
Wypadki historyczne.* 1399 Śmierć Henryka,

księcia opolskiego, 
szawie.

— 1701 Nadzwyczajny sejm w War-

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.

• Pontańca iio. Józefa, wydawanego przet ki. W. 
Nałkowskiego w Ostrorogu, wysie.fl zeszyt 1 i uwiera: Mo­
dlitwa codzienna do św. Józefa. — Akt poświęcenia się świętemu 
Jóiefowi. — Jikio sobie Posłaniec św. Jótefa postanowi) zada­
ni,? _ Żcwot św. Józefa (ciąg dal.). — Cuda u przyczyną 
św. Józefa." — Dzieło „świętego Dziecięctwa" — Żywot ciei- 
t-odnój Franciszki od Ńaiśw. Sakramentu i jej obcowauie z du- 

(lalszr).icowomi (ciąg

Nowe p smo W Krak .wie rozpocznie z Nowym Ro­
pod tyt. „Przyszłość,“ organ 
j. ltodakiorem tegoż będzie pan 

dr. Jau Jodłowski. „Przyszłość" wyclndzić będzie dwa razy 
na miesiąc. Przedpłata wynoai rocznie 9 mrk. — dla młodzieży 
5 mrk 30 fen. Adres redakcji Kraków, ul. św. Anny 1. 5 
(naprzeciw Collegium Physicum.)

kiem wychodzić uowe pism 
poświęcony młodzieży poi

• Ruchliwa firma księgarska K. B a r to a z e w i c z a 
w Krakowie, ukończywszy tanie wydawnictwo dziel Słowackiege 
i Kochanowakiego — ogłasza prenumeratę ua dzieła Ignacugo 
Krasickiego. Momusa Żółkowskiego i Satyry Opa­
lińskiego. Niezwykle przystępna cena tych wydawnictw 
i umiejętność wyboru zapewniają tym wydawnictwom powodzo- 
nie. O wartości dzieł Krasickiego nio potrzebujemy wspomi­
nać — nieoszacowany zaś „Momuś“ jest równie dziś rzadki jak 
i humor, którym się odznacza; satyry wreszu.o Opalińskiego są 
conuym i pierwszorzędnym, a mało znanym zabytkiem literatury 
z w. XVII.

• Przelądu Kośolelnego wyszedł numer 25 i zawiera: 
Artykuły wsłępne: Trzeci Zakon św. Franciszka. — O spowiedzi 
jeneralnój ze stanowiska pastorskiego (dok.) — Kwcshje teologia ne: 
Jeszcze o święceniu uroczystości Patronów poszczegolnycli i ukła­
daniu Ich uroczystości. — Reforma Brewiarza, proponowana na 
Soborzo Watykańskim. — PiimienrUetwo kościelne: Przewodnik 
katechetyczny 111 ks. dr. Krukowskiego. -- Korctipondencya z Kra­
kowa o śp. ka. Wład. Kociałkowskim. — Kronika dyecezalna

zagraniana: Rzym: Różne posłuchania u Papieża i wiadomości 
potoczno. — Niemcy: Zaprowadzenie rytu rzymskiego w miojsco mo- 
lastorskiogo. — Turcya: Katolicyzm na Wschodzio. — Korcsp. 
Jlcdakcyi. — Ogłoszenia.

* Ziemianina wvszodl numer 50 i zawiera: Zaproizonie^ 
do przedpłaty. — Najświoiszo spostrzeżenia o używaniu pługa 
parowego, zaczorpnięto z praktyki. - - O wykartnieniu źrebiąt 
mlokiem krowiera. — Zo statystyki lasów w państwie pruskióm.
— Obozpieczcnie drzowostanów od ognia. — Ba^ność przy wy­
stawianiu zaświadczeń służbie. ■— Kronika rolnicza i rozmaitości.
— Wiadomośoi handlowo. — Towarzystwo ku wspioraniu urzę­
dników gospodarczych w W. Ks. Poznańskióm. — Konkurs na 
najlepszą uprząż na konie, — Ogłoszenia.

• Tygodnik powszechny, pismo ilustrowano, wszelkim 
gałęziom literatury, nauce, sztuce i polityce poświęcono Nr. 51 
zawiora: 250,900. Powieść przez Michała Bałuckiego. — Po­
gadanka, przez Quis’a. — Chamska dola. Opowiadanie z prze­
szłego stulocia, przez dra AntoniogoJ.— Korespondę-cya z Kra­
kowa. — Nowo wydawnictwa dla młodego wioku. —- Żydzi polscy 
w Ameryce. Ze świeżych wsponiuioń spisał Horain, Ztąd^i 
zowąd przez M. Brutusa — Rodzina Lelewelów. — Koscioł

Tomsku. — Kronika polityczna. — Rozmaitości, (Bzoczy 
społeczno. — Literatura i nauka. — Teatr i sztuki piękno. 
Eóżn". — Nekrologia). — Odpowiodzi Rodakcyi. — Ryciny : 
Na posterunku. Rysował A. Kędzierski.— Nauczyciol klasztorny. 
Z obrazu Aleksandra Roberta. — Kościół w Tomsku. Rysował 
F. Brzozowski. — Dodatek: Donkiszotka. Powieść Justyna Mac- 
Cartiiy. Przekład z angielskiego Heleny Glticksberg. Tom II. 
(ark. 14). — Po śmiorci. Opowiadanio Maryi von Ebner Eschon- 
bach (ark. 8). — Na żądanie wysyła się prospekt i numer na 
okaz bozptatnie.

* Misyi Katolickich wyszedł nr. 12 i zawiora : Manga-
bur I. Zaorowadzenie chrześciaństwa w Kanarze, H. Ojciec 
Józef Vas, III. Wychodźcy z Goa, IV. Panowanio i prześlado­
wanie sułtana Tippu, V. Obecny stan misyi; Trapezunt (dok.); 
Z życia Chińczyków (dok.); Stosunki amerykańskie; Wiadomości 
bieżąco z misyi. Tekst objaśniony jest 11 starannie odbitemi 
drzeworytami. _________________

PRZYBYLI DO P0ZNAM1A
dnia 20 grudnia.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Różański 
z Padniewa, Sihónborg z Długiej Gośliny, Pliszkowski 
z żoną z Kopaszewa, Richert z Ezkstelli, Chełkowski 
z Kuklinowa, Treskow z Nieszawy, Treskow z Biedru­
ska, pani Krystowska z Warszawy, hr. Biliński z Gut­
tów, Zaremba z żoną z Biorsznowa.

BAZAR. Panie Rekowska z Koszut, Krzyżióska z Pierzysk, 
Chłapowska z Kuczkowa i hr. Bnińska z Gułtow, Za­
krzewski z Unii, hr. Węsierski-Kwilecki z Wróblewa, 
Dobrzycki z Włókien, Urbanowski z żoną z Turostowa, 
hr. Mycielski z Królostwi Polskiogo.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Dr. Tomaszkiewicz 
z Studzieńca, Chłędowski z Krakowa, Chmielewski z Ja­
raczewa, Chmielewski z Jaraczewa, Aronfeld z Szamo­
cina, Stelmachowski z Wrześni, Witajewski z Szamotuł, 
Michalski z Królestwa Polskiogo.

Jntro o godzinie 10 sprzeda k mornik Móglich w Ro­
goźnie przed oborżą Rheina znaczną ilość garderoby męzkioj 
i damskiej, płótno, bieliznę, rozmaite sprzęty kuehonno, ma­
sz- nę do szycia, stół, 2 krzesła, komodę, kilka kufrów i skrzy­
nek, łóżko, materace na sprężynach, materace z włosia, spodok, 
kilka książek prawniczy«h itp. — o godzinie 11 sprzeda komor­
nik Kordenat na rynku tamże czarne dobre niedźwiedzie (futro), 
surdut, kamizelkę i parasol. - W Poznaniu w lokalu ko­
morników sądowych sprzed* komornik Hagnor o godzinie 10 
pozostałe po Benjaminie Buckim sprzęty domowo i kuehonno, 
¡noble, odzież, znaczną ilość guzików itp.

Poznańskiego“
(2418)

Do dzisiejszego numeru „Kuryera 
dołączamy prospekt na czasopismo

„Bluszcz“ — Drugą seryą dziel Krasze­
wskiego — Pismo święte ilustrowane 

Dorego etc.,
których skład główny znajduje się w księgarni

M. Leitgeber i Spółka
Poznaniu przy ul. Wilbelinowskiej 8.w

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Poznań 21 grudnia 1882
Zyto. Wypowiedziano —,— ctr. cena wypowiedziana —,— 

grudzień —. kwiocicń-maj —,—
Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10,000’/o Tralles. Wy­

powiedziano —,—. litrów, cena wypowiedziana 49,60 marek, 
grudzień 49,60, styczeń 49,80, luty 50,40, marzec 51,—, kwiecień- 
maj 51,90, w miejscu bez boczki 49,80.

Sprawozdanie giełdowe. — Poznań 21 grudnia. 
4°/, listy zastawno poznańskie 100,10. 4°/0 listy rentowe pozn.
100,—. 5% powiatowo obligacye 104,—. 4*/^/, powiatowo 
obligacye —• 3*/s°/o ślązkie listy zastawne —. 4°/0 gór- 
noślązkie listy rent. 100,20. Kwilecki, Potocki i Sp. (Bank rol­
niczy) 76,—. Pozn. akcyjne stowarzyszenie sprytowe 68,—. Po­
znański bank prowincyonalny 120,—. 4’l0 pożyczka państwowa
100,20. 41/»’/« pruska pożyczka ukonsolid. 103,30. S^/o 
długu państw. 98,50. Kluczborsko-pozn. 19,50. Kluczborsko-pozn'. 
p: ż. 5°/0 akc. zakł. 86,50. Starogradzko-pozn. k. ż. 102, -. 
Austr. noty bankowo 170,—. Polskio listy likw. 53,—. Rosyj­
skie noty bankowo 197,80 marok.



Bydgoszcz, 20 grudnia.
(Sprawozdanie izby handlcwłj). Ceny u 1000 kilogr.

Pszenice słabo, demniejetz i aikUata 170 —17S mrk., 
jaano-eiemna 145—165, poślednia 115—135 mrk.

Zyto niezm., * miejscu krajowe piękna 120—121 pł, śre­
dnie 117—119 m., poślednie 112—115 mrk.

7* es mieś piękny do browarów poasuk. 130—140 ple., 
wielki 116—128 ple., drobny na pastę IW—115 ¡J.

Owies w miejscu 120—13u m., pośled. 100—115 m.
Gro eh wrzący 159—170, na passe 120—140
Okowita sa 100 litr, a 10O»/. 48,50 - 49,00 plan 

Wreofsw 20 grudnia 1882.
Koniczyna do siewu cserwoni stale, stara pośle­

dnia 25—30, średnia 31—40. piękna 41—48, lajp.ękniejaz» 
49-52 m, nowa poślednia —,—, średnia 50-52, piękna 54 
do 62, najpiękniejsza 63—70, biała niezm, poślednie 34-39 
średnia 40—52, piękna 54—64, najpiękniejsza 66 — 80 m.

Zyto (sa 2000 funt.) niezm, wy powieli — cent. Cena 
wypowiedziana —lad, grudzień 130, - pin, —,— łąd., 
grudzień-styczeń 129,— .lad., — pic., styczeń-luty 130,— łąd, 
kwiecień-msj 132,— pic. i łąd, maj-cserwieo 134,— pic., czer­
wiec-lipiec 137,— łąu.

Pszenice, Wyp. — oent, ns grudsień 182 łąd
Owiea Wypowiedziano----- cent, ns grudsień 110,—

ląd., kwiecień-maj 114,— łąd.
Ksejp. Wyp. — ctr, grudzień 298 łąd, — pł.
Olśj rseplowy niezm, wypow. — cent w miejscu 

66,— łąd, grudsień 64,— łąd, —,— piso., grudzień-styczeń 
63,50 ład., —,— pł., kwiecień-msj 63,60 ład., —,— ple.

Okowita stałej, wypowiedsiano —,— litr., w miej­
sca —dIo, grudzień 50,50- 50,80 pic., grudsień-atyozeń 
50,50—80 pł, styczeń-luty 50,50 pł., luty-mari. 51,— pł, kwie- 
cień-maj 52,20 ład., msj-cserwioo 52,50 płc„ czerwiec-lipiec 53,50 
ład.., .lipiec-sierpień 54,20 pło„ sierpień-wrzesień 54,50 ład.

6wa wypewiedrlsM es 21 grwłila: łyto 180,- 
niea 182,— mk, owies 110,— mrk., rzep 293 mrk., 
płowy 64,—, okowita 50,80 mrk.

m., psze- 
oitj ne-

Poitauowitnia 
miej «bój

deputaeyi targowej

Za 1«
oięiki 

naj- ; naj- 
wył. n niż. 

X| 4

9 kilogr
średni 

naj- ii naj. 
wył. |j niż. 

-X|-l ul. A

mów

lelki towar
naj-1 na| 
wrt i nij 

•X! 4 !<( J
Píteme» biała............

. łćlta................
Żyto...............................
Jęci mień........................
Owiea............... ...............
Groch...............................

20
18
13
15
13
19

20 19
50 16 
40 13 
4014 
50 13 
-118

10
60
10
60

17 180,
15 :tu 
12 ? ) 
13160 
12 30 
17150

16
14
12
12
11
16

60
10
50
30
80
50

15 
12 
11 
11 
10
16

-II 13130 
8011 ¡90 
8011 40 
80 11 80 
80 10 - 
- Ill« 50

komisyi handlowśj. piękny | średni | polled
Bzep . ....
Rzepik zimowy . , 
Rzepik tatowy . , 
Siemię konopians . 
Lnica ..... 
Biernie lniane . . .

Łubin slsbo,

100 kilogr.

za 100 kilogr

29 — 27 80 25 1 90
28 30 27 60 25 60
27 — 25 22 -
18 80 17 1 89 16 80
22 60 •21 1 60 19 10
21 50 20 - 18 -
iólty

Ir
10,00-10,40—10,90

« . ł k “ 0 hJ rzepakowe spok , za 50 kilogr. 7,00 
do 7,30 mrk., obco 6,50—7,00 mrk.

Makuchy ziem. spok., za 50 kil. 7,90 -8,30 m. obce 
7 UÍ) mrk '7,50—7,90 mrk
Koni z y n----- do siewu slaby obrót, czerwona spok. 
kilogram 45 56 —65 — 70 marek; óitUa nom. za 50 

kilogr. 49 —58 70 —80 uirk. wyborowe gatunki wyłój. 
Tymotka spok., sa 50 klgr. 24 —27—30 mrk.

60

Berlia, 20 grudnia (sprawozdanie urzędowa.) P z z e n 1 e a 
za 1000 kilogr. w miejsca ład ano 140—200 wellug jakości; 
na miesiąc bielący plo. 177—176,75 — 177; na grudzień-styczeń 
płacono —; na kwiecień-maj 1883 płacono 178,— ; na 
msj-czerw. pł 180,5-181-180,5; na czerwiec-lipiec —. Wypo­
wiadałam) 500 uentn. Cena wypowiedziana - ,— mrk za 1000 
kilogr. Cena przecięciowa —,— mrk.

Zyto ra 1000 kilogr. w miejsca plo. 122 -139 wedłnt 
jakości; aa miociąc biel. pł. 138,5—138—138,75; n- grudzień- 
styczeń płacono 134,25 na styczeń-luty pic. 134,25; na kwiecień- 
maj plac. 136- 136,25; ua maj-czerwiec płacono 136,5-137 do 
136,75 ; na lipiec-sierpień płacono 138,—. Wypowiedziano 
23,000 cent Cena wypowiedziana —,— mrk. Cena przecięciowa 
—,— mrk.

Owies za 1000 kilog. w miejscu łąd. 110—153 wedł g 
jakości, na miesiąc bież, pł 122,25—122,5; na grudzień-styczeń 
—; na kwiecień-<naj płac. 123—123,25; na maj-czerwiec płac. 
124,25. Wypowiedziano — —. Cena wypowiedziana — —. Cena 
przecięciowa —mk.

Jęczmień za 1000 kil. mniejszego I więkazcgi tiar, a 
łąd 110—200 według jakości

Kukurydza w miejscu łąd. 140—150 według jakoż i 
Wypow. —,— etr. Cena wypowiedz — m.

Olej rzepakowy. Za 100 kii. w miejscu bez b~- 
oski płacono —mrk., w miejscu a beczką ple. —,— mrk , 
aa miesiąc bielący ple. 64,6 —65; ua grudzień-styczeń płc. —; 
na scyczeń-luty plac. 65,—; na kwiecień-maj płac. 65,2—65,6. 
Wypowiedziano —. Cena wypowiedziano —mrk. Ceua 
przecieciowa — mrk.

Okowita. Za 100 litr, ś 100 pręt. — 10,000 litrów 
prct w miejsou bet beczki plac. 51.9—51,8, w miejscu z be­
czką plo. —, na miesiąc bieżący plo. 52,4—52,7 — 52,6. na gru- 
dzioń-styczeń 52,4—52 /-52,6; ua styczeń-luty 52,4-52,7-52,6, 
na luty płao. .—; kwiocioń-maj plo. 54 54.3—54,l;| na maj- 
czerwiec płac. 54,2—54.4—54,3; na ozerwtoo-lipioc płac 55,0; 
na lipicu-siorpień płacono 55,6. Wypowiedzianego,000 litrów 
Ceua wypowiedziana —, — mrk. Coua przocięoiowa —.

Berlin,
Pszenioa

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

I grudnia 1882. Kurta końcowe 20 grudnia.

Kapitały.nok.grudzień 
kwiecień-n.;

Zytę stale 
grudzień 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 

Olej rzep, stale 
grud.-stycs. 
kwiecień-maj 

Okowita spok. 
w miejscu 
grudzień 
grudsień-stycz. 
kwieć, maj 
lipiec-sierp.

Owies
grudzień

Wypow.-żyta wsp. 
Wypow.-okow.kw.

178.—
178,—

139,25 
136,50 
137 35

15.20 
*» 70

51,8t 
52,50 
52,50 
54,10 
55,60

122,50
500

80,000

Galie, akc. k. 125,50 
Pr. coniol. 4*/, 100,40
Pozo, listy s. 100,— 
Posn. listy rent 100,— 
Auatr. banknoty. 170,75 
Auatr. rents slota 81,— 
Austr. loey 1860 118,60
Włochy; . 87,75
Bumuny . . 101,50
Boa. banknoty 197,50 
Bos.-ang. pożyczki 82,40 
Pol. i*l, list. zaat. 60,25 
Pol. lik. 1. zaat. 53,25 
Kredyty . . 432,50
Kolej pańs wowa 583,— 
Lotnbsrdy . 234,—
Ospoiok. b. stale

Szozeoin, dnia 21 grudnia 1882

Pszenioa stale
łwiecień-inaj
maj-czerw,

Żytu stale
grudzień
kwiecień-maj
maj-czorw.

Rzepik
kwioc.-iuaj

(Kuna końc.)

179,50
181,—

Oléj rzep. ipok. 
grudzień 
kwiecień-maj 
wrzos.-paźdz.

Okowita était

64, —
65, — 
60,50

w miejscu 51,-
135,— grudzień 51,40
133,50 kwiecień-msj 53,60
ist,- czerw.-lip. 54,80

Petroleum
288,- w miejscu 8,40

Księgarnia Katolicka
Poznań, ul. Wodna 25 odebrała i poleca:

MISSYE KATOLICKIE
cały rocznik 1882 bez opr. 8,00 opr. — pięknie w płótno z wy­
ciskami 10,00, — takaż oprawa ze zlotemi brzegami 11,00 m. 
Prócz tego skład bogato zaopatrzony w wielki wybór (2380)

książek do nabożeństwa
od 20 fon. począwszy do 60 mrk; jako też w książki dla dzie­
ci z obrazkami; oraz wszelkie dzieła teologiczne jak mszały 
brewiarze, horao diurnae, kancyonały, rozmaito książki do roz­
myślań i t. d.

Nakładem księgarni
J. K. Zupańskiego w Poznaniu

wyszła w nowóm przejrzanym i poprawionćm wydaniu

Gramatyka Polska
Al® ucwacej sie aiłftAsiieKy

opracowana przez
Teofilę Radońską

nauczycielkę przy wyższych żeńskich zakładach naukowych
w Poznaniu.________________ (2192)

Wystawa Gwiazdkowa.
Cukierki na drzewka,
Marcepany lubeckie,
Marcepany królewieckie, w pudełkach i kawałkach 

funt po 1,60 mrk.
Owoce marcepanowe,
Codziennie świeże niareepaniki do herbaty, 
Toruńskie pierniki z fabryk G. Weesego, 
Cukry deserowe,
Angielskie biszkopty, (2326)
Karmelki od 80 fen. funt,
Czekoladę do gotowania wlasnój fabryki,

poleca cukiernia

E. Adamskiego
ul. Wrocławska 14.

Księgarnia Katolicka
Poznań, Wodna ul. 25 

P' lecą po ceuncli zniżonych:
Dzieła Mioklewioza najnowsze pa­

ryskie wydanie w 10 toniach w pię­
knej oprawie ze zlotemi brzegami 
zamiast 50 m. tylko 40 ni., w takiej 
opr. bez zl brzegów zam. 45 m. tylko 
36 m., bez opr. zam. 36 tylko 25 ni.

Ks. Ostrowskiego Dzieje i praa 
kościoła poi, 3 tomy zamiast 7 ni 
ty ko 8 m. — Coua ta trwaó będzio 
tylko do gwiazdki._____  (2137)

Osiedliłem się w 
Poznaniu. (anoj

Max Kronthal
lekarz-dendysta.

Berlińska ul. nr, 3,
I piętro.

O'44HH44M4444MO
Rok VII-w

wychodzi pod rod. St Przy ni czyń- 
skiego na Górnym Ślązku w Byto­
miu (Beuthen O.-S.) „Postęp Kół 
ułczy,“ Pismo to, podajo wszystko, 
ci kolwiok moio interesować świa­
tłego rolnika. Cena kwartalna na 
pocztach wynosi 3 marki. Redakcya 
do licznój przedpłaty uprzejmie za­
prasza, -- przodiwszystkiom Prze­
wielebne Duchowieństwo W. Ks. 
Poznańskiego. (2412)

KSIĘGARNIA KATOLICKA.
Poznań, Wodna ulica nr. 25 pokca:

Oleodruki wykonane podług obrazów oryginalnych Walerego
Eljasza: ’ (2402)

Sobieska z synami przy grobowcu Żółkiewskiego.
Obrona Krakowa przez Czarnieckiego.
Poświęcenie szabli Kościuszce.

Każdy w pięknych złoconych barokowych ramach, zamiast 
45 m. tylko 18 m.

Cena zniżona trwać będzie do Nowego Roku.

kolendę
dla Wielm ksks. Proboszczy różno 
obrazki z opisami i modlitwami 
z aprobatą, po polsku i po niemie- 
z osobna. Na żądanie posyłam okazy.

Józef Rolewaki
w Pszczewie (Betsche) w obw. rej.

poznańskim, (2413)

Mandarynki i pomarańcze 
Winogrona po 75 80 i 1,20 
Rodzenki na gałązkach 
Daktyle Marokańskie 
Mig datki w łupinach 
Figi smyrneńskie 
Kasztany i orzechy 
Jabłka tyrolskie i amerykańskie 
Kasztany glasurowane. suche 
francuzkie kofitury, slewar- 
ki rzymskie poleca piękne, 
świeże i tanio (2392)

Se Sobeski
w Bazarze.

Skład drugi ul. Fryderykowska 
nr. 1 naprzeciw sądu nadzie- 

 miańskiego.

Księgarnia Katolicka
Poznań Wodna ul. 25 poleca;

Obrazki kolędowe
z najlepszych fabryk krajowych i Paryskich, w kilkudziesięciu gatunkach 
tak ciemno jako i kolorowo po 50, 100, 500 i więcój sztuk na jednym ar­
kuszu; arkusz począwszy od 50 fon. do 5,00 mrk. — Próbki rozsyła się 
gratis na życzenie. (2324)

Wystawa4
¿¡GWIAZDKOWA:

z najstosowniejszych podarków na gwiazdkę
4 w materyałach piśmiennych, alfenidzie 
4 Christofla i towarach galanteryjnych
4 w handlu
5 Astesbg®

* w Poznaniuw Bazarze. ».

Handel papieru i materyałow piśmiennych i zakład lito­
graficzny

Juliusza Kusclia
w Poznaniu przy placu Wilhelmowskim 10 narożnik ul.W.Rycerskiej, 
poleca swój bogato zaopatrzony skład zbytkowego papieru li­
stowego, wiedeńskich i offenbachskich towarów skórzanych, 
albumów do fotografii i poezyi, tek do papieru i nut, ksią­
żeczek z obrazkami, gier, przyborów do pisania jako też 
wszystkie do zakresu tego należących artykułów na (2245)

podarki gwiazdkowe.
XXXXXXXWXXXXXXXKX«XXXX

(2356)

Berni. Mendelssabn w Prenaniii. Wilhelmowski plac Nr. 4,
importujący prawdziwo cyuara liawuńskie, poleca swój gnaotny skład prawd». 
Importowanych cygar tbioru 1881 r. Hock’a & Co. Henryka (Tay, 
l pi»nuii’a, Manuela Garda, itp. itp. itp. w ptorwstoriędnym towarro po- 
ciąwtzy ml )30 do 4000 nirk. za tysiąc w pudełkach po 100,50 i 26 sztuk, 
liawuńskie wybierki w oryg. opakowaniu po 1000,500 i 320 szt w conio 
po 40, 50, 60, TO, 75, 80, 90 i 100 mrk. za 'ysiąo. Holenderskie cy­
gara praso nunc doakonało w zapachu i smaku, w pudelka1 li oryginal­
nych od 250 sztuk począwszy 80 marek za tysiąc sztuk. IlambunUe 
I hrcnieiiskle cygara w doskonałych gatunkach tylko z dobrogo i czy- 
atogo tytoniu zagramozno^o wyrobione od 25 mrk. do 200 zatyaiąc w opa­
kowaniu po 100 i 50 mrk. Próby wszystkich wspomnianych gatunków są 
na żyozonio do dyspozycyi. (2238)
Bernh. UciKlelMMohn, liandol cygar importowanych. Poznań, Wil- 

helinowski plac 4. _________________

Co tylko odebrał
_ tysiąc galicyj­
skich kwiczołów (24n)

A. Cichowicz.
Wielki wybór

skrzynek grających
prześlicznie imitujących Gitarę, Harfę i Mandolinę 
oraz albumów i szkatułek poleca (1340)

W. SZULC.
Zegarmistrz.

________________ Foznaii, Bazar-_________________

Mój bogato zaopatrzony dobrych

naturalnych win wę- 
gierskich i tokajskich,
austriackich białych i węgierskich czcrwouycli, 
wiu białych 1 czerwonych z Voe«łlan, franciizhich 
czerwonych, reńskich, mozelsklch i szampań­
skich win, również Madeiry, Sherry, Portwein, Malaga, wina 
krajowe, koniaki, rumy z Jamaiki, araki z Goy i rozm. likwory 
poleca przy najniższem obliczeniu cen ‘do łaskawego uwzglę­
dnienia (2376)

Handel kolonialny

wini,
łakoci i owoców południowych

A. Cichowicza
w Poznaniu

poleca wina węgierskie, osobiście u producentów 
na Węgrzech zakupione, w bardzo wielkim wyborze, jako
też wina francuskie czerwone i białe, reń­
skie, mozelskie, oraz wyśmienite Madei ry, 
Sherry, Portweiny i rozmaite wina szam- 
pańskie po nader umiarkowanych cenach. (2411)

I!! Przeciwko siwiźnie!!!
A. Kwiatkowskiego

mleko orzechowe
pod gwarancją

nadajo siwym włosom ich pierwotny 
kolor, jestto jeden z najlepszych pre­
paratów, który dotychczas używano, 
włos nie rudzieje jak po wszystkich 
innych farbujących wodaco po któ­
rych natychmiaat się poznsje, że włos 
jest farbowany. Cena but. 1,50 m. 
Zamówienia pocztowe nskutecznia się 
ouwrotnie. (2415)

A. Kwiatkowski,
C o i f f e ii r, Poznań, Hotel du Nord.

Od 1 stycznia r. p. przenoszę in­
teres mój na ulicę Wilhelmowską 16

( ___________________ .

Gdzie nabić można najtańszych podarków na Gwiazdkę
Tylko w Bazarze wyprzedaży Stary Rynek 67,

gdąio wyprzodujo się po nieslychanio niskich cenach 
najpiękniejsze, na podarki gwiazdkowe najstosowniejsze gM* 
biżutoryo, towary galanteryjne i skórzane. Wielka ilość 
bardzo eleganckich rękawiczek glansowanych para za 1 m. 
podszyto, jedwabne i glansowano rękawiczki, przepyszne to- 
robki do robótek ręcznych z aksamitu i pluszu pompa- 
dours, wachlarze, w największym wyborze, wyszywano 
Pokrycia na stoły w wszystkich wielkościach i najpiękn ej- 
8Z>Cl' °rftZ najnoW8i;ych deseniach. Lalki i zabawki, dolo;

Hi wszelkie towary wełniane, wełniane pończochy, spódn co, 
fartuchy, chustki na głowę, chustki na szyję, chustki do no­
sa, jodwabne krawaty itp. po znanych naitanszych lecz 
rzetelnych i stałych cenach.

Uprasza się uważać na firmę i nr. 67 Stary Rynek.
Rynek 67. M. E. BAB. Rynek 67.' (2277) TS 

_ Sprzedającym z drugiej ręki znaczny rabat. Hi'.
Zamówienia zamiejscowo uskutecznia się odwrotnia pocztą, it I

MXKa«XM»«W»XM»8XXX«KKW
Pierniki toruńskie

ze słynnćj fabryki Weesego z Torunia sprowadziłem ua gwia­
zdkę i polecam takowe Szanownej Publiczności do łaskawe­
go uwzględnienia. (2209)

Antoni Pfitzner
Cnkiernia, Stary Rynek nr. 6.

Felix Przyszkowski,
hurtowny handel wina.

Racibórz.
Na życzenie przesyłam cenniki franko.
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Marcepany
królewieckie i lubeckie,
Pieczony marcepan do herbaty po 1,50 

© i 2 marki,
S Marcepanową masę dziennie świeże i 

pięknie dekorowane poleca tanio (2394)

S. SOBESKI
w Bazarze.

Skład drugi Ulica Fryderykowska nr 1 naprzeciw sądu 
nadziemiańskiego.

U Już niema łysych!!
A. Kwiatkowskiego tynktura na po­

rost włosów pricz lekarzy polecona 
wzmacnia nawet zupełnie słaby włos 
czyści łupież i ctc. (2416)
titF' Za skutek ręczy

A. Kwiatkowski,
C o i f f e u r, Poznań, Hotel du Nord.

Cena butelki 1,50 mrk.
Od 1 stycznia r. p. przenoś ę in­

teres mój na ulice Wilhelmowską 16.

O w iaz dis. a.
Z powodu zbliżających się świąt Bożego Narodzenia polecam 

pod gwarancją mój wielki skład prawdziwych wiedeńskich 
~ cygarniczek z morskićj pianki, cybuchów i fajek pod gwarzn- 

cyą jako najlepszy, pierwszorzędny towar, bardzo stosowne napo- 
» darki gwiazdkowe.
> Również polecam mój skład bursztynowych cygarniczek
»2 do cygar i papierosów, oraz wszelkich przyborów do palenia.

ZS Imp. prawdz. cygar haweń- Bernh. Mendelaaohn,
____________ sklch- 4. Wilhelm, pl. 4.
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w Bazarze
poleca jako stósowne podarki ua gwiazdkę:
gotowe szlafroki, paletoty, najnowsze kapelusze, kra­
waty, bieliznę, oraz wszelkie artykuły wchodzące w zakres garderoby męzkiej. 

de Zamówienia na ubiory w cenie począwszy od 24 tal. wykonuje się, w
U razie potrzeby, w przeciągu 24 godzin. (2377)
<¡>00000.

Wina węgierskie,
czerwone, francuzkie, reńskie 
i mozelskie, araki, rumy, ko­
niaki, likwory, eseneye pun- 
czowe, (2414)

cygara
dobrze odleżało i papierosy
z renomowanych fabryk poleca

Chwaliszewo nr. 18.

Gustaw Weese
nadworny dostawca w Toruniu 
pozwala s b o Szanownej Publiczno­
ści Poznania i okolicy donieść, iż 
sprzedaż swych pierników dotąd przez 
p. Ludwikę Chmielinę prowadzoną 
oddal w ręce p. Maryl Vogt. Lo­
kal sprzedaży znajduje się podczas 
jarmarków naprzeciw ratusza 
na prawo narożnik frontu ra­
tusza. (2349)

Od Wielkanory, luo św. Jana r.
p. poszukuję stałego i większego 
miejsca (2287)

RZADZCY-
Posiadam obszerno wiadomości i 
doświadczenia w fachu z najlepszych 
gospodarstw ślązkich i jaknajlepsze 
polecenia poręcza ące moję zdolność, 
moralność i rzetelność. Bardzo 
chętnie objąłbym samodzielne sta­
nowisko i złożyłbym w razie potrze­
by małą kaucyą. Tak językiem 
polskim jak i niemieckim władam i pi- 
szę również dokładnie. Off. pod 
S. W. 70455 Ekspedycya Ku­
ryera Poznańskiego.

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.
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